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Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz s bezpłatnym dodatkiem): 
W Warstawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rodznie rb. 8, g odnoszenjem do domu. 
dką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
atwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rb. 3 
kop. 50, rocznie rb. 10. 
Ogłoszenia wszelkiej treści po kon. 10 za wiersz lub 
Jego miejsce. 
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Adres: Sadowa Nr. ił. 
= Tyr  —— 

Redaktor przyjmuje luteresantów w czwartki 
i piątki od 11 do 12 rano. 

Rękopisów nie cdnyła się. Antorowie prac nieprzy- 
Jętych mogą je odebrać, w przeciągu 6 miesięcy, 
osobiście w Redakcy! lab za pośrednietwem poczty 
po nadesłanie kosztów przesyłki. Rękopisy drobne 
nie zwraceją się. 


—_ Warszawa, dnia 18 (31) Sierpnia 1901 r. 


Rok XXI. 


SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy Gran. 
księgarnie, kioski 1 kantory plam peryOdycz- 
nych. 

Za zmianę adrean doplaca alg 20 kop. 


Sprzedaż pojeżynozych numerów po k. 30 w Waraza- 
wie w Admlnistracyi pisma 1 w ktoskach. 


Administracya otwarta codslennie, z wyjątkiem nle- 
dzie] i świąt waźniejszych, od godz. 10 do 5, 
KL 
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Wojna w Afryce. 


eu od jej wypowiedze Jeżeli po 
4d. 11 października 1899 r., popierw- 
szych doniesieniach z placu boju, można 
było wątpić o zmożeniu Boerów przez An- 
glię, to po nieszczęśliwej bitwie Oronjego 
pod Paadobergiem d. 27 lutego 1900 r. nie 
wątpił już nikt, że wojna potrwa najdłu- 
żej pół roku, aby zakończyć się ostatecz- 
nie trynmfem Anglii. Dzielność ludu osa- 
dniczogo z wiary tej nio zostawiła nio wię- 
cej prócz obawy, że nieszczęśliwy ten lud 
może ostatecznie uledz, mimo swego zadzi- 
wiającego, malo podobnych sobie mające- 
go męztwa i wytrwałości. Kiedy się biorze 
pod uwagę materyalna siły obn stron, sto- 
sunek ich, graniczący z nieprawdopodo- 
hieństwem — przeraża; logika wyrówny- 
wać go pozwala tylko siłą moralną, nie 
w państwie jednoczącem wszystkich, ale 
w każdej zosobna jednostce ludzkiej zło- 
żoną. Niema może świetniejszego widoku 
nad tę garstkę, która już nia w ogóle swe- 
go obywatelstwa, ale wprost w arytme- 
bycznej swej sumie, zaledwie dolicza się 
miliona, a od dwóch lat już opiera się po- 
bgżnemn mocarstwn, w którego krainach 
słońce nie zachodzi, które mięśniową swą 
siłę wyraża 500,000 mil kwadr. geogr. 
i 380 milionami ludności — jeżeli zaumu- 
jemy wszystko, co do Anglii w różnym 
rtopniu zwartości i zespolenia należy. Na- 
wet bez Indyj, bez kolonij ludna, bogata, 
przemysłowo i ekonomicznie wysoko sto- 


jaca, w 40-milionową ludność i olbrzymią 
flotę zasobna Anglia musiała się wydawać 
przeciwnikiem strasznym, dla którego pół 
roku aż nadto wystarczy do powalenia, do 
zmiaźdżenia zuchwałych republik bocr- 
skich. 

Od tego „pół roku* minął już rok, 
a rzeczypospolite nie powalone, choć mili- 
tarnie w znacznej części opanowane, atoją 
jak stały — na fundamencie serc swych 
obywateli. Rząd przeniósł się do obozów, 


Śjcszczo wojna! Dwu lata miną wkrót- | stolica zniknęła, ale nie zniknęło ognisko 


woli zbiorowej, nie ustało poczucia i obro- 
na wspólnego bytn. Anglia— rzeczywistość 
wygląda tu jak baśń czaradziejska — wy- 
prowadzila trzykroć sto tysięcy wojska 
przeciwko jakim dziewięciu kroć stu tysią- 
com ogóln ludności obu rzeczypospołitych. 
Jeden z jej generałów naczolnych postra- 
dał — dobre imię, okazuł się wodzem nio- 
ndolnym; drugi rozporządzenia niczmier- 
nie proste, na któro zdobyłby się i dobry 
sierżant, podawał za onda mądrości i wię- 
cej zdziałał jako paradier, niż jako wódz; 
trzeci wreszcie, który teraz jeszezo sławę 
imienia angielskiego po Afryce roznosi 
i „dobrych jej praw“ broni, nie mogąc a0- 
bie poradzić orężora, radzi sobie prokla- 
macyami. A Boerowie wciąż walczą, jak 
walczyli; nie lękają się ani oręża, ani pro- 
klamacyj: są wszędzie, nieujęci nigdzie, 
rozbici na jednym punkcie ukazują się na 
innych; jednaj nawet drogi żelaznej nio zo- 
stawiają bezpiecznej; niazezą co mogą, jeśli 
nie kulą, to oskardami i młotem. Żaden 
garnizon angielski nie ma nocy spokojnoj; 
w samej Pretoryi Kitchener rwać się do 
oręża musinł, aby podsuwających się nie- 
przyjaciół odpędzić. Itak tu wojna, która 
miala się na jesieni 1900 r. skończyć, do- 
czeka się prawdopodobnie jeszcze wiosny 
1902 r. 

Chybionym zupełnie środkiem skróce- 
nia jej była proklamacya Kitchonera z d. 7 
b. m, Ukazała tylko srogość, nie przyniesie 


FEJLETON: Pamiętnik — BADANIA NAUKOW: 


Jak powstały 
włoska, p. 
- Ogłoszenia. 


korzyści. W proklamacyi tej wódz angiel- 
ski wychodzi z faktu przyłączania obu rze. 
czypospolitych do posiadłości J. Kr, Mości— 
czyli z ogłoszonego na wiosnę r. b. jedno: 
stronnego aktu rządu angialskiego. Trzy- 
dzieści pięć tysięcy Bourów poddać się 
miało dotychczas rządowi J. Kr. Mości, 
Zapewne są to starsi farmerzy, żony, ein- 
stry i dzieci walezących, u nawet podda- 
wanie się nagle zaskoczonych lub przysię- 
ganio na wiorność, wydobywano z jeńców, 
nie możo tu mieć najmniejszego znuczo- 
nia. Mówi dalej Kitchener, żo oi, co się nie 
poddali, nie posiadając prawidłowej orga- 
nizacyi wojennej, nie są zdolni do prowa- 
dzenia wojny prawidłowej, Prowadzą, też 
nieprawidłową i za nią odpowiadać powin- 
ni Ponieważ tody sprawiedliwem jost 
występowanie przeciwko nim, zwłaszoza 
przeciwko tym, którzy, zajmając stanowi- 
ska wpływowo, podtrzymują „beznadziej- 
ny opór*— przeto on, Kitchener, przeciw - 
ko nim występuje i zapowiada, ża wszyscy 
komendanci, korneci polni i przewódoy 
„bani zbrojnych," oraz wszyscy członko- 
wie rządów obn rzeczypespolitych, n ila 
nie poddadzą się do d. 15 września, będą 
raz na zawsze wygnani z Afryki południo- 
woj. Ktokolwiek dowodzi „bandą,“ nawat 
czterotysięczną, uznany będzio zu herszta 
rozbójników i, rzecz prosta, samo wygnanie 
jożdlaniegonio wystarczy. Przyjaciel ludz= 
kości troszczy się o utrzymanie niewin- 
nych rodzin winowajców i lękając się dla 
nich głodu, konfiskuje ruchome i niern- 
chome majątki ściganych. Do 15 września 
wszyscy i więksi i mniejsi, kto żyw, pod- 
dać się musi. Ciężkie słowo. 

Nic sobie z niego Bocrowie nie robią. 
Pa pierwszej proklamacyi o złożenie bro- 
ni był skutek, choć niewiolki i przeważnie 
ze strony niewalczycych; po tej niema go 
dotychczas wcale i wcalo go już nie będzie. 
Kto odrazu nie zmiękł w sierpniu, ten już 
twardości swej nie utraci przez dwa tygo- 
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dnie września, Magi byl Kitchener wazyst- 
kich nznać za horsztów, wszystkich skazać 
ua wygnanie, wszystkich wyjąć z pod pra- 
wa — ustawić szeregiem i rozstrzelać lub 
powywieszuć, nie zyskałhy nie, nie zła- 
malby dusz — i bodaj czy większa jeszcze 
groza, większe okrucieństwo, nie wywoła- 
loby i silniejszego uporu i oporu. Jost 
męztwo nadziei i jest męztwo rozpaczy. 
Jest ruch wszczynajcy się dopiero i ruch 
już nabyty. Wojna, wojowanie przeradza 
się w nałóg, w organiczną potrzebę. Ręka 
przyrasta do karabina, do pałusza i ode- 
rwać się od niego/nie duje. Zaczynając, szli 
z Bogiem po za sobą, w którego wierzyli, 
kończąc, idą z Bogicm w sobie, którego 
w piersiach swoich czują. W tej potędze 
wyższej nad wolę, nad rozsądok, nad przy- 
nia do siobie, zbiegają się wszystkie 
promienie obowiązku, miłości —i bezdenne- 
go bólu z utraty najwy ższogo dobra, jakio 
człowiek na tej ziemi mioć może. A w ta- 
kiem męztwie rozpaczy tlejo może iskra 
nadziei. Może ta Europu, która przez dwa 
luta przyglądała się walce tak niorównej 
a tak dla slabych zaszczytnej, nareszcie 
znujdzio się pod tukiom mochanicznem 
czysto działaniem wzajemnie krzyżują- 
cych się intoresów, żądz i zawiści, że 
w koncu drgnie w niej coś jakby ujęcia 
się, jakby dyplomatycanu intorwencyń, 
choćby nejskromniojsza, zle zdolna Anglię 
w joj zamysluch powstrzymać. Po całym 
tym dwułetnim flircie z Anglią możo na- 
roszoio zabłyśnie uśmiech z Europy pra- 
wowitysa panom rozbójniczo napudniętogo 
kraju, Nami skwzawszy się na śmieró, mo 

żę tą cienivchną niteczką nadzioi utrzy- 
mają jeszcze związek awój z życiem, The 
rest is silence, 


wi 


Tydzień polityczny. Najważniejszą, wiada- 
mością jest bligki, na początku września, zjazd 
w Gdańsku. Ma tam przyjechać król Edward 
Vil-y, Dzienniki wróżą poruszenie sprawy Trans- 
walu i Oranii. W tej sprawie Krüger napisał 


Jan sehlat 


Sprawiedliwość. 


. 


"belt oslapiały, nieprzytomny sic- 
dział bez ruchu w swoim kącie, 
ANA i spogłądał to na stur babę, to nu 
Jegomościa w letnim paltocie, którzy u- 
przejmie rozmawiali między sobą. 

Nakoniec po wielu skrętach i zawrataoli 
wóz stanąl. (tworzono drzwiczki i kaza- 
no wysiadać, Weszli do wielkiego bu- 
dynku waniesionego jak zamek z czerwono- 
naj cegły. 

'A potom do izby wiolkioj jak hala, któ- 
roj mizki Bufit wspierał się na czarnych, 
sclaznych słupach. Blade światło płomie- 
ni gazowych słabo rozjaśniało ciemności. 

Ź małego pokoiku wprowadzono ich za 
drewnianą kratę do tej esli, gdzie w głębi, 
aż do najmniejszego zakątka stały szere- 
giem niskie tapczuny, a na nich leżal 
tłum czarnych, wstrętnych, złą wań wy- 
dających, postaci Indzkich. 

W sali panowała cisza. Tylko gdzionie- 
gdzie, ktoś na brzegu tapczana siedział 
iz sqsiadom swoim rozmawiał. Chrapa- 
no na wszystkie strony, stękano, zębami 
zgrzyłano, teniów przez sen mówił, tu 
ręka, tam noga hyla w rachn, owdzie ktoś, 


protestacyę przeciwko proklamacji Kitolienera: 
miano ją doręczyć d. 23 lub 24 wszystkim rzą- 
dom z konferencyi w Hadze. Rozumieć to po- 
trzeba iak, że protestacya doręczona będzie u- 
rzędowi stałemu w Hadze dla wszystkich mo- 
carstw na protokóle głównym podpisanych, 
z wyjątkiem, oczywiście, Anglii Dużo wrzawy 
robił w tych czasach pomysl pana profesora 
prawa w Paryżn, licantegarda, aby Boerowie 
uzbroili kilka statków korsarskich i niszczyli 
handel Anglii. Pan profesor zapomniał, że Boe- 
rowie nie mają morza; i nie uświadamia sobie 
dostatecznie tych pobudek, które korsarstwu 
politycznomu przewadniczyć muszą Transwal 
nie podpisał aktu paryskiego, ba go wówczas 
jeszcze nic było, ale nie podpisnłby go, gdyby 
nawet w r. 1856 już hył, bo nie ma merza. 
Zapowiadają jakąś protestacyę Folandyi, ale 
dopicro po upływie fatalnego terminu 15-g0 
września. Kto na takie terminy czeka, ten nic 
nie zrobi, Holandya współczuje z rodakami, ale 
boi się Anglii, 

Ogromne manewry francuskie będą wielkim 
wypadkiem 

Sprawy bałkańskie niepokoją wszystkich s4- 
siadów. Pomiędzy prasą włoską a austryacką 
zaczyna się kłótnia o Albanię — sprzymierzeń- 
cy! Ks. Ferdynand miał podobno zaniechać za- 
miatu prześladowania Macedończyków, pozwala 
dalej istnieć potężnemu patryaty cznemu zwiijz- 
kowi na ziemi bułgarskiej, W nawo wybranym 
komitecie niema już Sarafowa, ale są nawet ofie 
cerowie czynni. Sarafow ma założyć nowy zwią 
zek. Wróżono mu śmierć cywilną wskutek ma- 
czania rąk wc wspólnych publicznych fantu- 
sząch. Fakt jest niewątpliwy, ale w Bulgaryi wi 
docznic takie są fakta minoris momenli, tam, 
jeżeli mąż polityczny cudze pieniądze włoży do 
własnej kieszeni, to tylko przez pomyłkę, i da- 
loj mężem politycznym być može, 

W Galiey: komitet centralny układa i ogła- 
sza swoje listy. Wszystko po dawnemu. Ruch 
wyborczy jest dotychczas wogóle słaby. Demo- 
kracya i postęp, prawdziwego ideowcgo ogniska 
irzetełnego przewodnictwa pozbawione, mar- 
nieją w szarłataneryi lub szale, Wielka własn 
po dawnemu upaja się własną wielkością i chce 
żyć, myśleć, chcieć, działać zn wszystkich, z pa- 
tentem na wyłączną mądrość i pracę obywateli- 
ską. Smatuym objawem jest omdlenie jędr: 
nych już żywiołów ludowych. Najlepiej z nich 
korzysta Stojałowski zły duch Galicyi 


re 


przowracając się z trudem, wpół siaduł na 
posłaniu, w świotlo gazu ukazując rozospa- 
ną twarz hultajn. Przy jednym ze słupów 
siełział skulony na ziemi jakiś czlowiek 
stary z powykręcanemi, w szmaty obwinię- 
tomi nogami i jęczał, stękał — może cior- 
piał, a może tylka udawał. 

Ebolt siadł na tapczanie i siedział wy- 
prostowany, palcami zwalna przebierając 
1a nioprzytomnym uśmiechem rozgląda: 
jąc się dokola, 

Boawiednie wzniósł oczy w górę ku ma 
leńkiemu, zukratowanemu okienku pod 
samym dachem, gdzio sinawy brzask już 
zagląduł, 

Nie pojmował, co się z nim działo, gdzie 
się znajdował i jak się to wszystko skoń- 


| czyć miało, Duszę jego ogarnęłu jakaś 


martwota pelne grozy. Wiedział tylko, 
że jest w więzieniu, w więzieniu po raz 
pierwszy w życiu, że się zbezcześcił, po- 
padł w upodlenie 1 sromotę. Miał takie 
wrażenie, jak gdyby gruba warstwa, wże- 
rającego się brudu obejmowała go i dusiłu. 

Bezdomny! A tak, iatotnie, od dwóch 
nocy nie miał daehn nad głową; nie pra- 
cowal! 

Boże wielki! cóż to się z nim działo? 

Przerużonym wzrokiem wodzil po ota- 
czającym go ciemnym tlnmie ludzkich po- 
atarı. 

Żebracy, włóczęgi, złodzieje, pijacy, boz- 
domni — największa nędza, wszyscy naj- 
wicszczęśliwsi, sume szamawiny wielkiego 
miasta! 


„Znasz li ten kraj?“ 


lngi, gdysmy wymawiali te słowa, 
| przychodziły nam na myśl kwitną- 
Naco cytryny, wiecznie uśmiechnięty 
lazur niebios, miłość i szczęście; dzis, dzi- 
wna rzecz, na wspomnienie o Wloszech 
dusza nasza rozbrzmiewa amutkiem, à przed 
wzrokiem przesuwają się zgłodniałe twa- 
rze, oczy pałujące ogniem bezgrunicznej 
rozpaczy, postacie obdarte, nędzne i napół 
dzikie. 

Nie zamierzamy tu dawać obrazu nia- 
doli włoskiej, lecz chcielibyśmy przedsta- 
wić tylko wrażenie, jakie wyniósł Anghk, 
Edwal Strutt, z obserwacyj swych nad 
życiem chłopa włoskiego. Autor, który 
ogłosił swe sonsucyjno dane w The Monthly 
Review, nie należy do spolecznych oskur- 
życieli; ze słów jego przemawia tylko czło- 
wiek przeciętnie humanitarny, a pomimo 
to jego artykul spruwia wrażenie czegoś 
nioprawdopodobnogo. Przedewszystkium 
charakteryzuje nędzę włoską fakt, iż naj- 
bardziej rozpanoszyła się ona w prowin- 
cyach, których wurnuki klimatyczne naj- 
więcej sprzyjałyby dobrobytowi ludzkie- 
mu. Sardynia, Bycylia, Kalabrya i Apulin 
są widownią i siedliskiem nieustannego 
głodu, Nadto Piemont i Lrombardys, okoli- 
ce okonomieznie najwyżej postawione, 
najgorzej opłacują siłę ludzką. To już na: 
suwu. myśl, iż rdzeń klęski tkwi w nienor- 
malnych warunkach spolecznych, Fndzie, 
którzy pruenją na poluch ryżu od rana da 
późnego wieczora, wchłaniając jadowita 
wyziewy gruntu blotnistego, pobiorujy 
piacę dzienną, odpowiadającą 25 kapiej- 
kom. Organizmy wyczerpane pracą i nio- 
dostatecznie odżywiane stają się doskonu- 
lym żorem dla epidumii zwanej pollagrą, 
i rokrocznie układajjcej hokatomby z trn- 
pów ludzkich. Tak eię dzieje w prowin- 
cynch, zaliczanych do nujbardziej kwitną- 
cych. A cóż dopiero w Sardynii, awan 


I on z nimi, wyrzucony na sum brzeg] 
Mgłą zuszłe oczy wpatrywały się upor- 
czywie w siny skrawek bladego światła 
pod dachem, rękami przesuwał zwolna po 
nogach, szczękami ruazaj, a w gardle go 
dusiło. 

1 zoowu odżyło w nim wspomnienie nio- 
boszezki żony. O tukiejże godzinie świtu- 
nin zgasła w ramionach jogo, w takiż 
chłodny, mrożny poranek, w nędznej iz- 
dobec, na sienniku pod brudnem, wytartem 
nakryciem. [ słyszał jej ostatnie szepta m 
wypowiedziane słowo: —„Ojeze!* 

A byla taką dobrą, dzielną kobietą, 
Więc zu eo spadło na niego to nieszczęście? 

Jednocześnie budzily się inne wspom- 
nienia z dobrych czasów skromnej jego za- 
możności i z onych dni, kiedy to cios po 
ciosie zaczął apadać na jego barki. 1 tu 
nagle zrobiła mu się jasno w głowie: — 
Sprawiedliwość! — Więc gdzioż jest nu 
świecie sprawiedliwość? 

Ten w zacnej pracy posiwiały, w calum 
życiu niepokalanie nozciwy i prawy calo- 
wiek siedział oto w tym przybytku nędzy, 
występku i apodlenia, jak gdyby na nie lu- 
pszego niv zasłużył. É śmiał się cichym, 
krótkim śmiechem. A myśl jego pray- 
warla do tego słowa; „spruwiedliwość,* ręca 
zaciskały się kurczowo, muskuły wyprę- 
zały. 

Sprawiadliwośńć! 

W przedsionku zaczął się ruch. $trażni- 
cy wehodzili, urzędnicy wychodzili z pa- 
pierami. Rozmawiano i naradzano się. 
Przez drzwi otwarte wpadaly do wnętrza 


PRAWDA 


ZE 


pasierbieq Włoch i podlegającej rocznie 
5 tysiącom subhastacyj tytułem zaległych 
podatków! 

Prawdziwym kopciuszkiem jednak wśród 
wszystkich prowineyj włoskich jest Apn- 
liu. W r. 1898 działy się tam seony, które 
wywołały upadol ministeryum Rudiniogo, 
wskutek ezego odbiły się głośnem cehom 
w prasie europejskiej. Od tega czasu sto- 
sunki nie zmieniły się ani na jote, zwlasz- 
eza od kiedy drzewa oliwkowe, będące 
niegdyś żródłem dostatku w tej okolicy, 
stuły się pustwą okrutnega pasorzyta, zwa 
nega musca olearia, Jakaś rezygnacya i le- 
targ opanowały ludność miejacowq, znaną 
ze swej pracowitości i wstrzemięźliwośoi. 
W istocie zwykły pokarm tych nędzarzy 
stanowi zupa kakurydzowa bez soli; od 
czaBu do czasu zastępują ją pieczone kasz- 
tany lub groch; ebleb jadają tylko naba- 
bowie. Głód jest tu stałem, chronicznem 
i,że się tak wyrażę, normalnom zjawi- 
skiem. Jakie rozmiary przybiera kataatro- 
fa, niechaj świadczy następujący wypa- 
dek. Pewien właściciel malego majątku 
wynajął szościu paurohków do uprawy pola 
kuknrydzowego. Jakież bylo jednak jego 
zdziwienie, gdy przybywszy nazajutrz na 
miejsce robót, zastał zamiast awych 6 naj- 
mitów, 60 mężczyzn i kobiet. Gdy dziedzie 
zrobil uwagę ludziom, iż napróżno praon- 
ja, albowiem, zgodnie z% najmem, zapłaci 
tylko sześciu osobom, intruzi uspokoili 
go, zapowniając, iż nie żądają żadnego 
wynagrodzenia i góry zamierzali podzie- 
lić pomiędzy siebie 60 scudi zarobionych 
przez szaściu ich szczęsiwych kolegów. 
W ten sposób uda się zupobiedz śmierci 
głodowej kilkunastu rodzin, W drugiej 
miajsoowości wdarło się pewnego dniu do 
winnicy 30 chłopów i zaczęło pracować na 
własną rękę, nie pytwjąc o zgodę gospo- 
larza, Gdy ten zagroził im policy, upadli 
do nóg jego, oświadczując gotowość pra- 
cowania za czladzienny pensyę, równajqcą 
się 10 kopiejkom! Te opłukano stosnuki 
wytworzyły grunt dla przestępstw, popeł- 
manych regularnie jedynie w celu dosta- 
nia się da więzieniu, w którem ustają tro- 
aki o kawałek, ohleba, a raczej niesolomn, 
zupę kukarydzawą i komorne. Strutt opo- 
wisada między innymi taki wstrzasają oy 
wypadok; rzy kobiety oskarżone o roz 
myślne ścinanie drzew oliwkowych, obn- 


ddziły tak dulece litość sędziegu, iż wbrew 
przepisom prawnym skaza] je na trzy dni 
więzienia. Podsądne, usłyszawszy wyrak, 
zaczęły z płaczem ściskać kolana jego, bła- 
gając o trzymiesięczny przytułek w wię- 
zieniu. Zupełnie otwarcie wyznały mu, iż 
przestępstwo popelniły w oczekiwaniu 
nadchodzącej zimy. Plan przokroczenią 
wypracował im adwokat, gwarantując 3 
miesiące więzienia. A tymczasem ta uro- 
cza fata morguna, nęcąca lóżkami i koldra- 
mi, zupami i chlebem, rozwiała się! Ponie- 


nogo przywilejn jus primae noctis! Zbyte- 
ozna dodawać, 20 nędzy i zbrodni town- 


rzyszy lichwa. Przybrała ona tu od- 
rębne i potworne formy, nieznane nawot 
w innych klesycznych krajach wyzyskn 
kapitału pożyczkowego. A ponieważ zde- 
moralizowana i przekapna biurokracys — 
vide Urispit—zgnilizna, przegryzająca wło- 
skie sfory nrzędowo aż do szpiku kości 
i wreazcio przynałożność do trójprzymie- 
rza w imię zasady noblese oblije -— obar- 
czują, naród prawdziwytn Polionem i Oss4 
nieslychunych podatków, to eóż dziwnego, 
iż piwnice bankn neapolitatskiego są prze- 
pełnione zastawionymi tarh klejnotami, 
która niegdys przyozdabiały rękojeście 
krzyżaków włoskich lub świeciły nu szy 
jach dam nadwornych za Heyderyka I1. 
Lud jednak śpiowa po siaremu awg pio- 
aenkę: 
O Neapol, à cudny kraju, 
Kto olg nle widział, ten pie zna raju... 


H. 
CO CZYTA LUD ZA GRANICĄ. 
+ 


4 tacy -że ta wymienię np. Mohi- 
kanow dogorywającego niotzschca- 
niemiu—co mierzy poziom kultury 
szczytów, Według zapatry- 


waù tego „duchowego arystokratyamu* 
tylko treść umysłowa najwyhitniejszych 
jednostek społeczeństwa jost decydującym 
czynnikiem ceywilizacyi ludzkiej. Wielka 
szara masa ludu nie figurnje w remanencio 
postępu Indzkości Oczywiście odmienne 
stanowisko należy zająć, jeśli na bnegunie 
przeciwległym będziemy wychodzili z zu- 
łożenia, iż lud stanowi ową „skałę, na któ- 
rej oprze się kościół przyszlosci.“ Wtedy 
kwestya, co się dzieje w duszy ludu, jaki ' 
w niej nurtują potrzeby i pragnienia, ja- 
kie pokutują tam instynkty, błąkują się 
przesądy, lub świtają zapatry wania—kwa 

atya ta staje się jedną z najbardziej pod- 
stawowych pod względem społeczny m. Ieg 
to wysiłków i prób oświaty poszła na mar- 
ne, lub chybiło pierwotnego colu jadynio 
dlatego, iż chciano oddziaływać na warst- 
wy, których psychikę lokceważono? Ilog 
programów politycznych prysnęło jak bań- 
ki mydlune wskutek tego, iż narzuezno 
gwałtem Judowi teorye i dążenia, obeb 
składowi jego umysłu. A tymczasem na 
pytanie, czem jest wspólezesny lud „sam 
w obio,“ nie zuajdnjemy w literaturze 
vuropojskiej zgoła odpowiedzi, Dziwna 
rzecz, iż w tym oceanie litoratury apolecz- 
nej, aż do ostatnich czasów prawio nie po- 
trącano nawet o to zugadnienie, Niemcy, 
któro piszą i rozprawiają o wszystkiem, 
o rzeczach nawet drobiazgowo śmiesznych 
i to nie nie stanowią pod tym względum 
wyjątku, Dopioro toruz podjęto się tru- 
via kilku promieni routgonow= 
mnicę duszy pracajjcego ludu. 
Jøden ze światlejszych pustorów nie- 


ocay- 
wista, należało ściośnić mie- 
co ramki, tak szoroko zakreślonyeh badan, 
Współczesne warstwy pracującu st i 
bowiem państwo w punstwio z wlasnty 
bardzo złożoną hbiorarchiy okonomiczno- 
społeczną, a każdy szezobel toj drabiny 
jest znowa odrębnym swiatem, w któr- 
go głąb nio przeniknsył af Ej zaden 
podróżnik lub misyonurz społeczny. Pfunn- 
kuche poprzestał zatom na Amiotanea 
lisferzo zorganizo- 


ZAZNACZ TŻ e A 


jasno promienia słońca, zaómiewując blusk 
płomieni gazowych 

Tapczany poruszyły się także. Podno- 
sily się glowy, rozlegaly ziewania, tu i ow- 
dzie zaczynano jnż wstawać, żartować. 
Dwaj ludzie wnieśli wielki, blaszany, dy- 
miący kubeł, miski i chleb. Oczyszczono 
jeden tapozan i postawiono na nim kubeł, 
i chleb, naczynia rozdano i zaczęto rozlo- 
wać kawę ramią. 

Dokoła kabla powstał ścisk, popychanie 
i kłótnia. Urzędnicy pilnowali porządku. 
Potem każdy przykueną/, gdzie mógł i jadł 
z chlipaniem i szelestom prueujących 
azezęk, 


Około południa wypuszezono go na wol- 
ność, na świeże, wiosenne powietrze. 

Stał przed dworcem kolejowym na pla- 
cu Aleksandra i patrzał na pociągi woho- 
śleące i wychodzące, na tłumy Jążące w 
różnych kierunkach; stał przez chwilę o- 
szołomiony, potem poszedł za innymi, ule 
jakiś onieśmielony i niepewny. 

Ledwie mógł utrzymać się na nogach. 
A w mózgu wirowała mu jedna tylka, je- 
dyna myśl gryząca: aprawiedliwośól 

Owładnęło nim gluche, ohłąkane uczn- 
cie bezprzedmiotowego, cicho nurtnjącego 
gniewu, od którego zuciskały mu się w 
kieszoniuch pięści, mięśnie naprężały się 
idrgały, a z ust wyrywał się chrapliwy 
krótki śmiech. 

Dusić! dusić! Lecz kogo? 


konie wyzdychały, żo żona suchot dostała, 
ża człowieka smagać będzie jak bydlę nie 


idola! 

Dlaczego? bobyl za dobr; 
Tak, do wszystkich dyabtó s: za 
glupi 

I zdawalo mu się, że jakaś zasłona z o- 
czu mu spadła, że śmineh szyderczy brzmiał 
mu nad uchem. Więc ion śmiał się tak- 
że, stał i śmiał się głośno, dziko... 

Nagle drgnął, oblany żurem palącego 
wstydu, z takiem uczuciem jak gdyby ze 
wszech stron w twarz mu napluto, i wszyst- 
ko, 60 w nim żyło, kipiało, wrzało, zbiegło 
się w jedną dziką, niepowstrzymaną nie- 
nawiść do bezlitosnego przezngezenig, któ- 
re mogło tak naigrawać się z niego dep- 
tać po nim. T to czuł jeszcze, że on musi 
się z kimś zmierzyć, na kimś się zemścić, 
kogoś zabić... tak, kogoś zabi 

Pienił się, zęby zaciskal, ogarnięty šlu- 
pa wściekłością, jak ten, który, nóż 
w gurść chwyciwszy, do walki z innym 
na śmierć i życie się gotuje. 

Głowę w ramiona wtuliwszy, szedł wol- 
no, z nkosa spoglądając ua przechodzą 
oych; zławało mu się że na wszystkich 
twarzach widzi szyderstwo, naigrawunie 
chłodne, bezlitosne. 

Wczoruj na moście stał chwilę i prze- 
chylony przez poręcz patrzył w wadę i my- 
ślał, czyby nie nujłopiej było tam, w głębi 
tej rzeki skończyć ze wszystkiem. (o go 
jednak tak bezzasudnie ad tego kroku 
powstrzymała? 


a glupi. 
obry i za 


Jak ostatnia, niczem niozatartu sromo- 
ta spadła na miopa ta noc spędzonw w po- 
licyjnom przytulisku, między najgorszem 
tutałajstwem, 

1 te oczy tego tujemniczego przeciwnika, 
toj astoty, w którą się wcieliły wszystkie nic- 
pojęte loay cułego jego życia, tego bezli- 
tosnego, chłodnego szydercy, który w tych 
wszystkich zaczął mu się objawiać, co się 
obok niego przesuwali—to były oczy jego 
wroga śmiertolnogo. 

/ rozdrażnienia, niecierpliwości i guio- 
wu pnezął płakać! 

* * 
* 

Tak błąkał się przez dzień cały, aż pot 
wieczór znalazł się znowu w północnej 
dzielnicy. 

Ręce wotknął w kieszenie, i bawiące się 
nożem składanym, stal przed świeżo po- 
stawionym domem. udzie schodzili 
z rusztowania i przez wielką, ciemną bra- 
mę wydostawszy się na ulicę, osypani py- 
łem ceglanym, szli, każdy w swoją stronę, 
do domu. en i ów jednak wstępowuł 
przedtem jeszcze do piwiarni ne rogu ni 
azklaneczkę piwa, cygaro i pogawędkę 

Bezwiodnie postępując za innymi, wszedł 
tam i belt, usiadł w kąciku i kazał ao- 
bie swoją buteleczkę napełnić wódką. 

Odrazu wypił jej całą połowę, po tro- 
sze z zakłopotaniu, że się wśród tych lu- 
dzi w takiem położeniu znajdował. Lecz 
wódka, doatawszy się w większej ilości do 
pustego żołądka, zaczęła działać, gwałtow- 
nia budząe poprzednie rozdrażnienie. 
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— 
wanej za pomocą stowarzyszeń fachowych, 
Wypracowawazy szczegółowy kwestyona- 
ryuez, rozesłał go do bibliotek robotniczych, 
stowarzyszeń zawodowych i związków sto- 
warzyszeniowych, robotniczych stowarzy- 
szen sumoksztułcenia, stowarzyszeń wy- 
horczych (tz. W ahlvereine) i wreszcie bi- 
bliotek fabrycznych. Oprócz tago, poslu- 
giwał się sprawozdaniami rocznemi biblio- 
tek ludowych. Przedewszystkiem wyszło 
ua jaw, iż czytołnie ludowe starego po- 
kroju, a więc te, które traktują lud juko 
dziociaka, lub indywiduum nierozwinięte, 
lubujące się w utworach naiwnych, ubo- 
gich artystycznie, stylowo i pod względem 
treści, postradały do szezętu swą popular- 
ność. Tylko księgozbiory urządzone w sty- 
lu amerykańskim, zawierająco zatem lite- 
raturę rozmaitą zarowno co do treści jak 
formy, upelujące tak do czytelniku naj- 
mniej wybrednego, jak do smakoszów li- 
terueko - naukowych, mogą oddxó uslugi 
ogółowi ezytającemu i liczyć na poparcio 
klas nieposiadających. Wskutek tego np. 
biblioteki fabryczne, ułożone w sposób 
tendencyjny, nio cieszą wię powodzeniem. 
tek stanowią księgozbiory znanego 
przemysłowca Irecsego. Wabrykant ten, 
qukczmy pisali o tem szezegółowiaj w Kho- 
nomiscie (r. 1900), jest twóreq te. systemu 
konstytucyonalnego w fubryee. Wszelkie 
sprawy wewnętrzne jego zakładów prze- 
mysłowych, wszelkie materye dotyczące 
stosunku zawodowców do pracowmków, s4 
znłatwiano przez komisyę, obierani; z po- 
śród sumych pracowników, Wluscicieio- 
wi AERE przysluguje tylko prawo sta- 
wianja veto w wypudkuch donioślejszych. 
Jest to aparat bardzo pomysłowa zbudo- 
wany i dxialający dotychczas doskonale, 
ku zadowoleniu stron zaintoresowanych. 
Otóż biblioteki fubryczne Krecsego znaj- 
dują się również pod zarządem i nadzorem 
wyżej wspomnianej komisyi, która po- 
chodząc z lona personelu roboczego, jest 
iloskonalo poinformowana o jogo potrze- 
bach i mukui wskutek tego możo układać 
jadłospis literacki. 

Po za tem okazało się, iż wzrost i zma- 
Jenie czytolniotwa jest odbiciem rozmai 
tych warunków społecznych, Tak np. 
rozwój życia politycznego oraz rozkwit rn- 
chu astowarzyszeniowego i zawodowego 
w ostatnich latach pochłania niekiedy naj 


otaczających, którzy przy małych stoli- 
kach pili, palili, ¿miali się, gawędzili i w 
karty grali. 

A on wciąż siedział, palcami bębnił z ci- 
rha po stole, pluł przed siehie, nogami 
w tukt przytupywał i podejrzliwie wodził 
wzrokiem po wszystkieb, jak gdyby czy- 
hając na ruch jakis, nu slowo, które go 
obruzić mogło. 

Ale nikt na niego uwugi nie zwracal. 

Tak upłynęła dobra chwila, gdy drzwi 
się otwarzyły i nowy gosć wszedł do izby. 

Był to mężczyzna niewielkiego wzrostu 
w jasnem ubraniu mulurza, blondyn z twa- 
rzą zaokrągloną, różową i małemi błysz- 
tzącemi, czaruemi oczkami. 

belt podniósł oczy i utkwił je w nowo- 
przybyłym. 

Znał go. To był Brecht, mularz, z któ- 
rym dawniej miewał częste stosunki; wów- 
czas, kiedy był jeszeze właściciele inte- 
rasu przewozowego, kiedy go zapraszał 
i sam od niego przyjmował poczęstunki. 

Brecht zobaczył go też i poznal zaraz. 
Stanął i pełen zdumienia przypatrywał 
m się. 

Przez jedno mgnienie Ebelt twarz od- 
wrócił, pragnąo nie być zauważonym, lecz 
zaraz potem wpil się źronieami w wesołe 
malemi oczkami błyskające, oblicza mula- 
rza. Jogo widok zaczynal go dziwnie dra- 
żnić, 

Tak chwilę wpatrywali się w siebiu, aż 
w kańcn Brecht zbliżył się do jego stolu. 


iał więe, spoglądając z pode łba na * 


lopsze siły ster pracujących i robi poważ- 
ne szczerby w zastępach najinteligentniej- 
szych ezytelników, Za to idące równole- 
gle z ruchem tym polepszenie warunków 
pracy przysparza księgozbiorom nowych 
czytelników. Tak np. jedno z drezden- 
skich stowarzyszeń zawodowych pisze: 
„Czas nie pozwala dziś wyrobnikowi na 
zwiedzanie bibliotek, Zmęczony pracą, 
rzuca się na swa łóżko, aby odpocząć. 
Trzeba jednak przyznać, iż zaszła zmiana 
na lepsze. Od 1886 da 1896 r. nie wypo- 
życzono z biblioteki naszej dziewiątej czę- 
Ści książek, wydanych w 1896 i 1807 r. 
Od 1896 r. mianowicie w fuchn naszym 
placu wzrosła a 10 fenigów od godziny, 
u czas roboczy o godzinę skrócono.“ 

Nie dziwnego zatem, iż na pytanie Pfan- 
kucha, jaka grupa ujawnia największe za- 
miłowanie do lektury i oświaty, adpowiodź 
jest następująca: Ci wyrobnicy, którzy po- 
bierają największy zarobek oraz mają du- 
żo wolnego ezasn do czytania, W tych 
kołach można nawet napotkać osoby, 
które kosztem wielkich ofiar nabywają 
wlasną bibliotekę. 

Kogo i co czyta współczesny lud miejski? 
Na pierwszo pytanie odpowiedzieć bardzo 
latwo. Tud ma bowiem tych samych u- 
lubieńców, co warstwa zamożna. Mody, 
panujące „u góry," przenikają wczoś- 
niej lub później do dołu. Wogóle na punk- 
cio umysłowym proces endosmosu odbywa 
się obeeme daleko szyboicj, niż przed laty 
30. Nie dziwmy się zatem, że wśród fua- 
worytów lndu napotykamy takie nazwizka 
jak Zola, Ilauvptman, Suderman i Tolstoj. 
Nie zawsze jednak decyduje wartość arty- 
styczna, Niekiedy treść 1 społeczna do- 
niosłość roztrząsunych tematów wpływają 
na popuJarność dzieła. Tu należy słynna 
antimibitarystyczna powieść apostoła po- 
koju, pani Śnttnerowej pt. „Złóżcie oręż“ 
(„Die Waffen nider.*) 

Nadzwyczaj ciekawie przodstawia się 
pozycya rodzajów ulubionej lektury, Na- 
przód uderzu, iż najmniej pociąga dzial 
polityczny, jakkolwiek jost nujboguciej 
wyposażony. To upoślodzenie literatury 
politycznej tłomaczy się najpruwdapodo- 
bniej wybujamem prasy politycznej. Roz- 
owszechnienie dzienników i poświęcenie 
wiej części ich szpalt sprawom politycz- 
nym odstręcz, rzecz prosta, od większych 


— No—wyrzekł, siadając 
że wy się tu wzięli? 

Ebelt zaśmiał się, prawie tak, jak daw- 
niej—swoim dobradusznym, cichym, nie- 
śmiałym śmiechem; lecz nie nie odpowie- 
dział, Siedział tylko bez ruchu, zgarbio- 
ny, ręce przed sobą na stole położył, 
1 zmruży wszy oczy, patrzył wprost w twarz 
Brechta. 

W duszy jednak dźwięczało mu wciąż 
jeszeze: „Skąd że wy się tu wzięli?" Czuł się 
do głębi dotkniętym i obrażonym, nawet 
tym ruchem napozór obojętnym, z jukim 
malarz zwrócił się do bufetu i skrzeczącym 
głosem o piwo i cygara sawol, Eboit za- 
czął oddychać prędko i ciężko, jak gdyby 
go coś dueilo, i paznogciami jednej ręki 
drapał zwolna drugą. 

— Hm — mniknął Brecht, poprawiając 
się na siedzeniu, i azydorczy, znehwały 
wzrok swych czarnych oczu znowu na nie- 
go zwracając.—Cóż my tu właściwie robi- 
my?—I ziewnął mu prosto w twarz. 

Ebelt zaczął poruszać szczękami i poły- 
kad ślinę, a w oczach i całej postawie jego 
pojawił się jakiś dziwnie nieśmiały, jakby 
błagalny wyraz. 

Przyniesiono piwo i cygara. Brocht, nie 
pytając. kazał także podaó dła Hbelta; 
1, szeroko rozłożywszy się na stolu, zaczął 
gadac. Tak, na świecie bywa czasami 
różnie. Tylko uszy zawsze do góry, u złe 
przechodzi ezęsta w dobre, 

Postawiono zamówione piwo przed Ebel- 
| tom, leez on go nie tknął i milezał, wzro- 
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dzieł tej samej treści, Zadziwia jednak, iż 
wtedy, kiedy w obozie społecznym toczyły 
się zaciekłe spory programowe nad kwe- 
styą agrarną, odnośne broszury 1 prace, 
wbrew swej „aktualności,“ nie cieszyły się 
bynajmniej większą poczytnością. 

Największa wziętość atoli przypada w 
udziale pracom z historyi kultury, dzie- 
łom o wojnach chłopskich i Wielkiej 
Francuskiej Religii, oraz treści przyrodo- 
znawozcj. 

Wspomniane działy wszakże prześciga 
literatura religijno-filozoficznu. Statystyka 
adnośna pokazuje niezaprzeczenie, iż wy- 
robnik niemiecki niu przeszedł jeszcze do 
porządku dziennego nad tematami, doty- 
czącymi ostatecznych zagadnień wiedzy 
ifilozofi. Fakt to za wszech miar godny 
uwagi, iż klama społeczna, która walezy 
o swo stanowisko, suszy sobie głowę wię- 
cej nad kwestyami odorwanami, sięgują- 
cemi aż do głębi wszechbytn, niż nad prak- 
tycanemi sprawami życin materyalnego. 

Tak przedstawia się wynik ankioty dr. 
Pfunnkneha. Obok culogo szeregu wnio- 
sków, które wypływają 2 przytoczonych 
danych, można zdaje się uznać, jako nia- 
zaprzoczoną prawdę, iż szerząc oświatę 
wśród ładu, należy się stosować do jego 
własnych upodobań i skłonności. Biblio- 
teki ludowe na lądzie europejskim przoo- 
czały dotychczas ten fakt i tylko amory- 
kanie zrozumieli, iż cheąc wpływać na 
„maluczkich," powinniśmy szanować ich 
odrębność i indywidunlno piorwiastki pay- 
chologiczne, a przedewszystkiem tralto- 
wać jako nam równych. 

W Niemczech zrobiono już kilka prób, 
opartych na tej zasadzie, liynny magnat 
przemysłowy, Kropp, urządził w swych za- 
kładach czytelnię „ludową“ podlng wzo- 
rów amorykańskich. Jest ons „lmdową* 
w nawiasie, ałbowiem trudno przyzwycza- 
16 się do myśli, że człowiekowi prostemu 
daje się te same rzeczy do czytania, 00 
przedstawicielom intoligencyi, Pomimo 
to, a raczoj dla tego właśme rezultaty po- 
mysłu są świetne. Sprawozdanie biblio- 
tela Kruppa świadczy np, iż 40-tomowu 
historya powszechna Onekena była wypo- 
życzoną w przeciągu roku około 500 razy. 
Litoratnra o Dranswaału byłu wciąż w czy- 
taniu, lil tomów klusyków grockich 
i rzymskich w wydawnietwie Langon- 


kiem jak przygwożdźony do 
przed sobą. 

— Hu! ba! ha! Jak eałowiekowi się nio 
poszczęścił..—gadał Brecht. — I takiemu 
poczciwcowi z kościami jak bolt! No, 
ale przecież niech popyta, niech się zn- 
krzątnie. Przy budowie nie brak teraz ro- 
boty, a wszędzie rąk potrzebują, niemu 
więć najmniejszej wątpliwości, 2o  Flielt 
zajęcie dostanie, & on, Brecht, co będzie 
mógł, dia niego zrobi. No, i tak dalej i tuk 
dalej... 

Elelt drgnął zlekka, prawą rękę pod- 
niósł i zwolna w kieszeń zapuścił, lecz 
śmiał się cichym, obląkanym śmiechem, 
i głową kiwał, jak gdyby przytwierdzał te- 
mu, to Brecht mówał. 

A ten uprzejmie dalej żartował. Niech- 
że mu wreszcie Ebelt opowie, jak do tego 
przyszło. 

Nagle błysk ostry— krzyk jeden, krót- 
ki, zdławiony—i Brecht zwalił się z krze- 
słem na ziemię. 

W izbie powstał zamęt. Grospodarz wy- 
padł z za bufetu, goście cisnęli sig dokoła 
stolu. Brecht leżał, ani drgnął. Ebelt ngo- 
dził go w samo serce. 

I stal tam takze; rękami wsparł się 
o stół, oczy przymrużył i, wpatrzony w cia- 
ło zabitego, śmiał się, śmiał się i śmiał się. 
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schcidta przechodzi przez 700 rąk rocznie. 
W literaturze pięknej pierwszeństwo mie- 
li romantycy oraz nowocześni kory- 
fensze. A tymczasem korzystali x bi- 
blioteki przewaznie robotnicy i podrostki. 
Rozmowy, które prowadził bibliotekarz 
1 czlonkami biblioteki o wypożyczonych 
książkach, utrwaliły go w przekonaniu, iż 
rzeczy zostaly gruntownie przetrawione. 
Wypożyczono w przeciągu pierwszego To- 
ku ogółem 100 tysięcy dzieł, 

Odpuwiedź na pytanie, umieszczone w 
nagłówku, możemy sformułować tuk: lud 
zn granicą czytuje z zamiłowaniem prace 
najpoważniejsze i utwory najbardziej ar- 
tystyczne, o ile mu są przystępno. Mamy 
przed sobą nie dziecko dorosłe o ograni- 
czonym widnokręgn umysłowym i niewy- 
robionym amakn, lecz głodomora ducho- 
wego, laknącego rzeczy głębokich i pięk- 
nych. F. 
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Święcania „tężyzny.* 


sma nasze lubią wszelkiego rodza- 
| ju rocznice i jubilensze, pozwalają- 

AŻ co o ludziach lub instytneyach, eio- 
szących się pewną popnlarnością, powta- 
rznć od czasu do czasu garść oklepunych 
frazesów i wylewać z ich powodu okre- 
slony z góry dozę rozrzewnienia i zachwy- 
tu, przechowywanych zwykle w stanie 
rozwodnionym w urzędowych lzawnicach 
redukcyjnych. Gdy te hengalekie ognie 
sztneznych zapałów, udanych wzruszeń 
i kutych na zimno frazesów rozniecano by- 
wają na cześć ludzi istotnej zasługi, nie- 
zlomnych zasad lub potężnego tulentn, to 
ostatonznie można nie mieć nie przeciw 
poglądowi, nznającemu ich potrzebę lub 
nawet komieczność. Zdarzają się jodnak 
wypadki, kiedy dla organów prasy, nie- 
ogarniętych rozpowszechnioną u nas koło- 
wicizną przesądnego uwielbienia dla 
wszystkiego, co puchnie „tężyzną" staro- 
szlachecką, nieuniknionym wprost staje 
się protest przeciw nadmiurowi hatwo- 
ohwalczych kadzideł przod posągami ludzi, 
których poważnu i bozatronna krytyka 
wyrzuciła już dawno z panteonu narado- 
wych wielkości, 

Jedną taką postacią, z której powodu zu- 
żyto już u nas niepotrzebnie uałe beczki atra- 
mentu i wielopndowe stosy papieru, jest 
znany ogólnie pamiętnikarz z XVII wio- 
ku, Jan Chryzostom z Gosłuwie Pasok. 
Wysuwany w swoim ozasie, za panowania 
reakcyi szlacheckiej, na czoło niemal na- 
szych pissrzów okresu po-zygmuntowskie- 
go, skurczył się bardzo niehawam pod 
skalpelem niezależnej krytyki i utracił 
prędko cały niemal ów blask niezasłużony, 
który jego imię otuczał. 

Leoz powna kategorya urzędowych 
chwaleów pozostaja u nas głuchą na wyni- 
ki badań nankowych, gdy zwlaszcza czuje 
zu sobą nieludajaką powagę — hrabiego 
Stanisława Tarnowskiego. Że w panu hra- 
bi takie postacie, jak Paack, wzbudzają 
uwielbienie i zachwyt, to chyba rzecz na- 
turalna: od tego się jest hrabią Tarnow- 
skim i przytem profesorem w Krakowie, 
by lekceważyć Goszczyńskich i Słowae- 
kich, a wynosić pod niebiosa Pasków 
i Trembeckich. Że jednak pisma, cieszące 
się dziś ze sposobności, u raczej — jak się 
poprawia Kuryer warszawski — z rozkoszy, 
ktory am  nastręczyła  przypuszczalna 
dwochsetna roczniea zgonu Paska — przy- 
pomnienia sobie postaci, „jednej z najułu- 
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bieńszych, jakie w swym Panteonie zna- 
kamitości hterackich (!) posiada nasze pi- 
śmiennictwo,* oparły swe zachwyty iu- 
niesienia na poglądzie hr. Tarnowskiego, 
nie od rzeczy może hędzie przypomnieć 
wyborny artykuł o tym samym pamiętni- 
karzn szlachcekim, pomieszczony przed 
paru laty w Prawdzie przez prof. A. G. 
Bema. 

Zwróciwszy nwagę na ceiemnotę, war- 
cholastwo, brak uczuć humanitarnych, 
giętkość sumienia i inne pokrewne ce- 
chy charakteru imci pana Jana Chryzo- 
stoma, zasłużony krytyk, o ile pamię- 
tam, mówi wręcz, że niektóre ustępy 
pamiętników Puska, w rodzajn np. humo 
rystycznego opisu smntnych zajść podczas 
elekcyi Michała Korybuta, wywierają po- 
prostn przygnębiające wrażenia bozmyśl- 
nego śmiechu syna idyoty na pogrzebie 
matki.“ Ale my dziś, po latach dwnatu, 
gotowi jestaśmy takiemu wlaśnie człowio- 
kowi stawiać pomniki nu szpaltach czaso- 
piam — za to głównie, że tak pięknie awą 
postacią i działalnością zilustrował społe- 
czeństwo nasze w sliwili największego u- 
padku... Powód, istotnie, równie przeko- 
nywający, jak cała ta logika ludzi, narzu- 
cających się wciąż na przowadników i wy- 
razicieli społeczoństwa, które się do nich 
przyznawać nia chee. WŁ. B. 


Nauka i loterya. 


Zastępy strosklinych rodziców oblegają 
teraz kancelaryć gimnazyalne, z biciem 
serca nadsłuchując, czy na liście przyję- 
tych znajduje się ich dziecko. 

Jakaś matka lzy gorzkie połyku! Nie ro- 
zumiem, co to znaczy — mówi drżącym ze 
wzruszenia głosem — mój chłopiec był tu- 
taj we wstępnej klasie, miał same czwórki 
na egzaminie i nie dostał się do klasy 
pierwszej. 

— Jost kandydatem — tłomaczy sekre- 
tarz. 

— Kandydatem?— powtarza matka. 

— Klasa wstępna to właściwio nie żad- 
na klasa — mówi poważnie urzędnik; — 
dzieci przygotowują się w ni jak gdyby 
w szkole prywatnoj, do gimnazyum i kurs 
rozpoczyna się rzeczywiście dopiero w kla- 
sie pierwszej; musimy więc dopuszczać do 
egzuminów zarówno naszych młodziutkich 
wychowańców, jak i dzieci przygotowane 
w domu i z pomiędzy wszystkich kundy 
datów do pierwszej klasy przyjmujemy 
tych, co zdałi najlepiej, gdyż, jak pani 
wiadomo, liczba miejsce joat ograniczoną, 

— Ależ mój Czesio zdał na sama czwór- 
kil — woła z dumą matka. 

— To nie nie znaczy — odpowiada z zi- 
mną krwią sekretarz — takich, co otrzy- 
mali same czwórki, mamy czterdziestu; 
oprócz tego jest ze czterdziestu ze stopnia- 
mi celującymi i bardzo dobrymi; ci więc 
mają piorwszeństwo przed synkiem pani. 

— Więc Czesio nie dostał pramocyi? 

— Niema dziś promocyi do pierwszej 
klasy, są tylko kandydaci z klasy wstępnej 
i z nauczania prywatnego. 

W parę dni potem matka przychodzi raz 
jeszeze do gimnazyum po ostateczny rezul. 
tat i wybucha płaczem. Czesio pozostał 
i nadal kandydatem, bo miał tylko czwór- 
ki; miejsca w klasie pierwszej zajęli szczę- 
śliwcy, którym udało się otrzymać środni 
stopień wyższy. 

Ozyż wobec tego nie hyłoby lepiej ska- 
sować t. zw. klasy wstępne, których daw- 
niej nie było wcale, a lokalo zajęte na nie 
obróció na rów noległo oddziuły klasy pier- 
wszej? Dzieci skorzystalyby na tem nieza- 
wodnie, bo spędziłyby mniej o cały rok 
w ciasnych murach szkolnych, a ca waz- 
niojsza, nie dowiedziałyby się za wcześnie, 
że dostanie się do gimnazyum zależy od 
pownego rodzaju loteryi, boċ jest niq nie- 
zaprzeczenie dla każdego dziecku, nawet 
dohrze przygotowanego, egzamin wstępny. 
Rodaieom zaś oszuzędzonoby przykrych 
niespodzianek. Taką samą, tylko poważ- 
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niejszą loteryą, od której zależy zwykłe los 
całego życia ludzkiego, są egzaminy kon- 
knreneyjne do politechniki i innych wyż- 
szych zakładów naukowych specyalnyeh. 
Znamy młodzieńców, którzy odrazu posy- 
łają prosby do dwóch, a nawet trzech za- 
kladów nankowych, licząc na to, że nia 
wszędzie egzaminy odbywają się równo- 
Cześnie i że można je składać w puru miej- 
seowościoch. Młodziońey mują nadzieję, 
że jeżoli nie zdadzą do instytutu technolo- 
gieznego, to powiedzie się lepiej na egza- 
minach konkursowych do instytutu inże- 
nierów cywilnych dróg i komunikacyj, 
alektrotachnicznego lub górniczego. I czę- 
sto nadzieje te ziszczają się. Ot, los poshi- 
żył — powiada taki szczęśliwiec — wycią- 
gnąłem łatwe pytanie, byłom przytem 
zdrów, a w instytucie X. odpadłem, bo 
właśnie mialem migrenę z niewyspania się. 
Takie szukanie szczęścia tłomaczy nam 
nawał próśb, otrzymywanych przez kange- 
laryo zakładów naukowych. Jestesmy 
przekonani, że gdyby zniesiono egzamin 
konkurencyjne a wybierano poprostu Sa 
kandydatów, którzy z pewnych przedmio- 
tów mają na patencie gimnazyalnym naj- 
lepsze stopnie, to hombardowanio instytu- 
tów prośbami zmalałoby, a młodzież nia 
donerwowałaby się przedwoześnie ogzami- 
nami. Jak duleco tukie wepółubieganie się 
podkopuje zdrowie fizyczne i poniekąd 
moralne, wiodzą tylko rodzice. Rzucamy 
te spostrzeżenia, ho wohoe wprowadzoniu 
w życie reformy szkolnej, są one nu oga- 
sio. w, 


Stowarzyszenia spożywcza, 


Po stowarzyszeniu spożywozom „Ziar- 
no“ powstaje w Kadzi drugie pod nazwą 
„Pomoc.“ Na członków przyjmowani będą 
pracownicy fabryczni z Kodzi, Każdy ozło- 
nek opłaca wpisowe, nieprzewyższujące 
3 rb. i udział nie wyższy nad 10 rh. Oelom 
nowej instytueyi będzie: dostarczanie ezłon 
kom po cenie możliwie najniższej, albo też 
według średnich cen targowych różnych 
produktów apożywczych i przedmiotów u- 
żytku codziennego; ułatwianie członkom 
robienia oszczędności m dochodów, Osi] g- 
niętych przez obroty stowarzyszenia. Mu 
ono prawo: urządzaó lub wynajmować 
składy i zakłady do przygotowywania, 
przechowywania i sprzedaży produktów 
spożywozych i przedmiotów oodziennej po- 
trzeby; zawierać umowy i przyjmować 
wszelkie zobowiązania względem osób 
trzecich i instytncyj na dostawy dla niej 
wszelkiego rodzaju produktów apożyw- 
czych i przedmiotów użytku domowego, 
jak również środków pieniężnych, niczbęd- 
nych dla obrotów stowarzyszenia. Dalej: 
nabywać nieruchomości, brać udział w róż- 
nych przedsiewaięciach itd. Powatajo tody 
w kraju coraz więcej atowarzyszoń apa- 
żywczych, które świadczą o wzrastającym 
w tym zakresie ruchu dodatnim na pro- 
wincyi. Dotąd wszukże powstawanie tych 
stowarzyszeń jest przygodne i nierówno- 
mierne, gdyż zależało to od inicyatywy 
jednostok rzutkich i enorgicznych, Obuenio 
jednak, gdy powstaje w kraju coraz wię- 
cej różnych ognisk życia ekonomicznego, 
jek towarzystw, syndykatów rolniczych, 
inicyatywa i organizacya w tym zakresie 
mogiyby przybrać formę stałą. Trzeba 
tylko, użeby owe ogniska zechoiały tę 
sprawę traktować na seryo, 


Jubileusz pedagoga, 

Od szamnych owacyj i uroczystych ob- 
chodów, urządzanych w wielkieli miastach 
przy lada sposobności ludziom, których 
główna zasługa polega na umiejętności 
zdobycia pewnej liczby wpływowych przy- 
jaciół, dziwnie sympatycznie odbija win- 
domość o skromnym, lecz istotnie żasła- 
żonym jubilenszu, którym na dulekiej pro- 
wineyi, w starożytnym Sandomierzu, na- 
grodzona została pożyteczna praca, nie- 
Skazitelna prawość charuktoru i prawdzi- 
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wo ukochunia mozolnych obowiązków — 
znslużoncgo nanczycieęla matematyki w 
progimnazyum sundomierskiem, prof. Ja- 
ni Kauna. 

Kilkudziesięciu bylychi uczniów tego ci 
chego pracownika na niwie pedagogicznej 
zapragnęło wyrazić mu wdzięczność i u- 
znanie za dwadzieścia pięć lat niezmordo- 
wanej pracy, za gorące aereo dla młodzie- 
ży, za budzenia w niej uezućazlachetnych— 
i nczyniło to bez huku i bałasu, w sposób 
prosty, szezery, ordeczny. 

O ile przeciwni jesteśmy przesadnym 
owacyom jubileuszowym, tak częstym 
zwlaszcza w naszym światku literacko- 
dziennikurskim, o tyle cieszy nas zawsze 
fakt uczczenia istutnej, choć dla szerszego 
ogółu ukrytej zasługi — i to przez tych, 
którzy dla takiego skromnego a pruwdz 
wie pożytecznego pracowniku zaciągnęli 
w zaraniu życia trudny do spłacenia ing 
wdzięczności, wh, 


Ksiądz przad sądem. 


D. 20 b. m wo Lwowie agd kurny roz- 
strzygnył niezwykły i bardzo sonaacyjny 
proces. Na ławie oskarżonych zasiadł ka- 
nomk obrz. orm,, ka. Jan Mardyrosiewioz, 
pod zarzutem ciężkich przestępstw: fal- 
szerstwu, przy wluszczoniu i roztewonioniu 
sum znacznych instytucyi finansowej 
Przyjrzyjmy wię tej postaci, według głów 
nych szczogółów uktu oskarżona, Ks..Mar- 
dyrosiowicz, wyświęcony w r, 1880 na ka- 
plana, cieszył się nadzwyczajnymi wzglę 
dam nieżyjącego już dziś arcybiskupa 
Issukowicza, „który widział w nim przy- 
ezh} podporę kościoła | ormianskiego.* 
W dziowiątym roku kupłanstwa ks. M. 
został już kanonikiem katodralnym i zara- 
zem w starożytnym lombardzie ormień- 
skim „Pius mons“ pierwszym dyrektorem 
i oconioiolom: z pluc 2,000 koron rocznie, 
dodatkowo do poborów kanonicznych z o- 
sobuym funduszem na pokrycia możliwych 
strut bankowych. W króteo zdołał sobie zu: 
skurbić powazuchne zaufania 1 symputyę, 
a nawot atat aie osoby wybitna w raieście. 
„Osłowiek rzutki i młody, tysiące antoro- 
suw równoczesnia załatwiał, tysiączne u- 
prawiał przedsiębiorstwa, m wśród nich 
uchodził nietylko za sumiennego i bystro- 

o finunsiate, alo i za jednego z Krezusów 
wowakich.“ Wazyatkio instytucya lwow 
skie uważały jego podpis za pieniądz brzę- 
czący. To też około „bogaczu” tworzyło się 
voraz szerszo koło wielbicich i przyjaciół. 
Nikt nie wiedział i nio przeczuwał, że źró- 
illem tej pozornej zamożności jest inatytu- 
cyn, powierzona jego zarządowi, że z nioj 
czorpie pieniądze na wosoła życie i bulan- 
ki, W Banku panowały „idyliczne* stosun- 
ki, Na ezole rady nadzorczej stał arcy bia- 
kup lssakowicz, człowiek, któremu przez 
całe życie nigily na myśl nie przyszło, że 
ludzie mogą być nienczciwymi, uszuatami 
i nieponiami, Tuni ezłonkowie tej rady nie 
mieli najmniejszega pojęcia o hankowo 
ści, W instytucyi panował wszechwladnie 
ks. Mardyrosiewicz. Posiadał klucze od 
skurbea, bardzo często kazał pisać kartki 
zastawnicze, wypłacał pieniądze a nikt 
fantow nie widział i nie wiedział, jak one 
byly zustawiano, Kunonik wpisywał zmy- 
slone nazwiska, a gdy potem kasyer wy- 
woływał je celom wypłacenia kwoty, 
kmądz kuzxł sobie pieniądze kłaść na biur- 
ku. Niciatniejąco zastawy były pierwszem 
i najważmejszom żródłem jego dochodów; 
drugiem — zustawianie fantów w innych 
bankach, Ks, M. posiadał pewne kosztow- 
ności, które razem były warte około 3,000 
alr. Przedmioty te zastawiał zu aumę kil- 
kakroć przewyższającą icl wartość, a w 
kilku dni „wykupywał* je, naturalnie nie 
zapłaciwszy uni centa. Prócz tego niewy- 
kupione znatawy nabywał sam, bez żadnoj 
licytneyi; po wykupieniu zas zastawu przez 
klienta, oddawał mu go uczciwie, ale pio- 
niądze za ten przedmiot zatrzymywał 
u siebie. 
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i przyjaciołom, zwłaszcza przyjaciołkom, 
pożyczał nieraz burdzo wysokie sumy na 
zastawy zupełnie bezwartościowe. „Sła- 
wem, był rakiem, który toczył starożytny 
„Pina mons,” był jego klątwą 1 pijawką.* 
Poukladane pudełka w skarben w znacznój 
części były pnaste, zastawy zaś „bujuły an- 
bie po świecie, nieraz zdobiły szyje i pier- 
si nadobnych jego  przyjuciółek i towarzy- 
szok biesiad i hulanok nocnych.* Takie 
życie kanonika zwróciło uwagę powszech- 
ną. Wskutek rozmaitych doniesioń zarzą- 
dzono dwukrotnie rowizyę, ale nie szczo- 
gólnego nie wykryto. Ksiądz umial się 
wytlomaczyć, zwlaszcza przed aroybisku- 
póm dobrodusznym i nieoboznanym ze 
spruwami. W końcu jednak zaczęły się 
wyduwać nadużycia, które ks. M. nazwał 
„atrutami,* spowołowanemi „spadkiem 
srebru,* jako wynikiem „nowej waluty.“ 
Kanonik usiłował ratować się rozmaitemi 
przedsiębioratwami: naftą, oświetleniem 
Lwowa, spółką blucharską itil, spółką 
2 zoegarmistrzem, polegającą ua tem, że 
zogarmistrz zastawiał w banku zegary za 
sumy przekraczające ich wartość. W ton 
sposob nu szkodę banku ormiańskiego ks. 
M. stranil 289,517 koron. Ostatecznie wy- 
rzuty sumienia położyły kras wszystkie- 
mu. W chwili, kiedy komisya rewizyjna 
znulazłu wszystko „w jak największym 
porządku,* ks Mardyrosiewicz poszedł do 
prokuratora i wyznał wszystko. Juk jod- 
nak umial zsakurbić powszechne zanfanie 
i szaonnek, świndczy ta okoliczność. że na- 
wet prokurator na razie nie uwierzył i bg- 
iląc pewnym, że ma przed sobą człowieka 
niespełna zmysłów, radził mu aię uapo- 
koió. Zdawmłohy się, żo zutakie ciężkie 
i różnorodne przestępstwa, papelniuno 
z planom i rozmysłom przez wiolo lat, 
spadnie nu przestępcę surowa kara, pomi- 
mo jego skrneliy, Tymozusem sql skazał 
go tylko na osiem miesięcy zwyczujnego 
więzioniał Obok tej szczególnej lagodno- 
ci dlu człowieka, do którego zo wzglę- 
du na stanowisko społeczna i wykształeo- 
nie powinna być stosowana możliwie naj 
Burowsza miara, cale tu sprawa księdza 
nasuwa pytanie, czy jest rzeczy właściwi] 
powierzaó osobom duchownym interesy 
finunsowu? Pomijając już to, że narzucanie 
takich obowiązków sługom kościoła, z któ- 
rego Ohrystus wypędzał kupczących, wy 
rządza wielką szkodę głównym zuduniam 
tych Indzi — widzimy z przykładu powyż- 
szego, że jest to bardzo pochyła droga dla 
charakterów ałabych, Upadek jodnostki 
jest tu jeszcze niczem wobec fatalnego 
wpływu takiob wypadków na uczucia 
i wrażenia mae wierzących. 


Zabawy ludowa 


Nowoje Wremia w korespondencyi z War- 
szawy podało przykład, który hardza do- 
hitnie charakteryzuje znaczenie zabaw In- 
dowych, powstałych na tlo monopoln i ku- 
rutoryów trzeźwości. „Niedawno taioliámy 
sposobność być na koncercie rohotuików 
i robotnie w tatejszym składzie skarbowe- 
go monopolu wódki. Jeden z urzędników 
składu, A. W. Nasonow, stworzył orkiestrę 
i chór, w którym robotniey 1 robotnice 
wzięli chętnie udział. Odegrano utwory 
kompozytorów eudzoziemskieh, rosyjskich 
i polskich. Za oknami tłumy ludzi slucha- 
js: „Już ja zloto chranię, chranię* it. p., 
z taką samą uwagą, jak 1 polskich piośni. 
Przykłud ponczający dla tutejszogo kura- 
toryum trzoź wości, które wygnało wszyst- 
ko, co rosyjskie, z urządzanych przez się 
zahaw ludowych. A przecież w Warszawie 
jest mnóstwo żolłniorzy rosyjskich, są i ro- 
botnicy Iłosyanie, a pieśń rosyjska, która 
może pomódz sprawie rosyjsko -polskiego 
zbliżeniu się śród ludu, znana jest wielu 
Polakom z czasów służby wojskowej..." 


Mieszkania stróżów. 


Nietylko Warszawa słynie z nor ohyd- 


Wreszcie znajomym awoim ' nych, przeznaczonych na micazkanie dla 


stróżów. Dzieje się to samo, u nawet mo- 
że gorzej, w miastach prowincyonalnych, 
gdzie niechlujstwo, brad, wyziowy rozpa- 
noszyły się na dobre boz przeszkód. Žo- 
huczmy, jak wyglądają te mieszkaniu 
w Płocku, według opisu Ech płockich i tom- 
żyńskich: „Są ta zwykle ciemne nory, bar- 
dzo częsta bez okien, położona w blizkości 
ustępów. Nory to aq nieraz tak małe, że 
ledwie łóżko może się pomieścić.*  Miesz- 
kania takie, jak zapewni organ miejsco- 
wy, po wsiach przeznaczuj;y (dla nierogaci- 
zny, i to w dobrach niezamożnych. A pezo- 
cież r. z. utworzono w Płocku komisyę 
wyłącznio celem zbadania i zrowidowania 
mieszkań stróżów. (o ona dotąd zrobiła 
i eo zbadała, niowiadomo, To tylko pew- 
nu, że tego rodzajn „cinła zbiorowe” aq 
zazwyczaj straszydłom, ule na atare i do- 
świańczono wróble. Kto wie, czy takie 
komisye zamiast pożytku, nie przynoszi, 
nawet szkody, gdyż usypiają tylko opinię 
publiczną i osłabiają jej nacisk nu tych, 
którzy lekceważą zdrowie i życie ludzkie, 
gwoli własnej kicszeni. 


NAUK 


JAK POWSTAŁY PIENIĄDZE: 
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ndoznawstwo, które od pewnego 
jiczasu wywołało już znaczny wpływ 
i: (na socyologię i Listoryę, zaozynu 
toż rmucuć coraz więcej świutla nu gospo- 
duratwo piorwotne. Powstała spocynlnu 
dziodzina etnologiczno - ekonomiczna, w 
której jednym z najzusłażońszych badaczy 
jest H. Schurtz. Mamy przed sobą ostut- 
nig jego pracę *), na której zasudzie chao- 
my przedstawić w ogólnych zarysach hi- 
atoryę powstania pieniędzy. 

Jusaem joat z góry, 20 o powstaniu pia- 
niędzy u ludów piorwotnych może być mo- 
wa o tyle tylko, o ilu obok piorwotnogo 
komunizmu rozwinęła wię już własność 
prywatna. Rozwojowi jelnak tej wlas- 
ności dztychczas mało stosunkowo poświę- 
cono budan, jeżeli nie będziomy liczyli 
prac, poświęconych rozwojowi prawa wlas- 
ności na ziomię; ta ostatnia zaś własność 
rozwija się najpóźniej, Prócz tego budu- 
czo wychodzą zwykle z błędnego założe: 
nis, ża człowiek pierwotny w masie włas- 
nońci komunistycznej wyodrębnia prze- 
dewszystkiom rzeczy użyłeczne, które toż 
najpierw weszły jakohy w sferę własności 
prywatnej, Stąd wyrodziły się błgdno po- 
jęcim a pieniądzach pierwotnych, jako 
o wartosciach przedewszystkism użytocz- 
nych. Faktycznie jolnak rzecz miala się 
znpelnie odwrotnie. Przedmioty praktycz- 
nego użytku i przedowszystkiem środki 
żywności najpóźniej w drodzu rozwoju 
Indzkiego przechodzą w sferę wlusności 
prywatnej. Według ozlowieku pierwot- 
negu, każdy ma prawo korzystania w rów- 
nej mierze przedewszystkiem z rzeczy 
użytecznych. 

Pierwszą rzeczą, który ozłowiek nznaja 
świadomie za swą własność, jest jago cia- 
ło, dalej, wszystko, co zmienia lub upięk- 
aza ciało; wreszaje rzeczy, które jednostk 
może zmienić według swego upodobania, 
na które może przolać ozęść swoj indywi- 
dualności — stanowią początok własności 
indywidualnej, Grzobicń drewniany, któ- 
ry ezłowiek sobie wystrugał i wo włosy 
wsadził, narzędzia i broń, którym nadał 
pewną formę, a w nich odbił ozęść własne- 
go jestestwa — są to rzeczy, do których 


*) „Grundriss viner Eutstehungageechichte des 
Geldes,“ von H. Sehurtz. (Bvltrage zur Volka- und 
Völkerkunde, V Band). Weimar, Verlag von Emil 
Felber, 1898, 
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ma inne prawo, aniżeli da owoeu, zerwa. 
nego » drzewa, luh do zwiorzyny przez 
siebie npalowanej, Gdy do ostatnich ma 
prawo "nietylko ten, co je zdobył, lecz 
i wszyscy inni, do pierwszych tylko ten, 
co je na swój sposób urobil. Dlatego toż 
rzeczy, slużące do upiększenia ciała, jak 
wogóle wszystkie ozdoby, najpierw stają 
się włuanością prywatni). 

To, eo człowiek pierwotny wedlug awe 
go gustu przerobił i w ten sposób wyodrę- 
bnił z wlasnosci komunistycznej, jako swą 
własność prywatną. ma wartosó przede- 
wszystkiem dla niego samego, jako rzecz 
niezwykla, niemająca nie wspólnego z ce- 
lom i użytecznościł, samej rzeczy, War- 
tość tej rzeczy zależy zarówno od indywi- 
dnalnej oceny jej właściciela, jak i od s4- 
du współtowarzyszów, którzy wprawdzie 
nie ruszczą sobie pruwa da niej, lecz oce- 
ną świ, przyczyniają się do nadaniu jej 
wartości. Jeżeli ktoś stworzy ozdobę 
z muszli, to nie w tym tylko celu, aby na- 
puwaó nią własno oczy, lecz pragnie rów- 
nież wy wołuć zazdrość wapołtowurzyszów, 
Inti zadowolenie kabiet—i jeżeli mn się to 
udu, to ozdoba nabiera wysokiej wartości 
W ten sposóh wartość wlasnosci indywi- 
duulnej w jej początkach zależy najbar- 
dziej od sądu współtowarzyszów plemen- 
nych, i rzecz wartościowa atajo się przeto 
przedmiotom pożądań wszystkieh. Wte- 
dy powstaje pewna wymiana wlasnosci, 
zu pomocą darowizny, kradzieży lub za 
miany  Ważniojszym jednak jest inny 
skatek, jaki wywoluje ocana powszeclin, 
nadującu wartość danemu prze lmiotowi 
Jeżeli materynł, slażący do wytworzonia 
danoj ozdoby, znajdujo się w dostatocznej 
ilości, wówczas kwżdy potrafi w tej samej 
formie utworzyć przez wazyatkioh pożąda: 
dany przedmiot. Wtody nio faatazyu ju- 
adnego, lecz konserwatywny ayd enlo- 

o plomionia rozstrzyga o wartoświ. Nio- 
Eroro rzóczy otrzymują tylko wartość 
chwiłową, szybko znikający, inne — zależ 
nia od oceny powszechnej — nabierają war 
tości trwulej, dopoka nie zmienią się oby- 
czaje i upodobama plemiania. W ten spo- 
sób mana rzeczy ozdobnych, zwłaszcza o- 
doby ciała, stopniowo rozpadają się na 
dwie wielkie grupy: jedne obejmoją rodza- 
je ozdób, ulegających zmiennym gustom, 
drugio zuś=uzdoby długotrwałych upodó- 
doban, niepodlegające chwilowoj modzio, 
które stają się do pewnego stopnia stałą 
aznuką plemieniu, To ostatnio otrzymu- 
ja stały wartość i dzięki Nugotrwałej, jed 
nukowej ocenio nabiorują charukteru mier- 
mika wartości czyli piemiydzy. 

A ponieważ ag to przedmioty, ktorym 
tylko gust danogo plomienia nadwjo stalą 
wartośc, ponieważ inne plemiona mują in- 
ne gusty 1 ozdoby, więc oczywiście rzovsy 
te są miermkiem wartości tylko w abrę- 
bie plemieniu, lub kilku najwyżaj pokrew- 
nych, albo ceniących je jednakowo ple- 
mion, dls innych plemion rzuczy te nie 
mają zadnej wartości, po za granicami 
danego plemieniu tracą charakter piomięż - 
ny, i dlatego Schurtz nazywa jo piewiędymi 
wewnętrznyni w odróżnieniu od pieniędzy 
zewnętrznych, przyjmowanych zarówno 
w obrębie danego plemienia, jak i po za 
jego granieumi. 

Z chwilą, gdy zaczyna się rozwój pio- 
niędzy wewnętrznych, rozwija się jednocze- 
śnie pojęcie bogactwa. Nagromadzenie rze- 
ozy użytecznych, ziemi, żywności itd., jest 
w spoleczeństwie pierwotuem zarówno 
niemożliwe, jak niepotrzebne, wobeo pa- 
nującego nu te rzeczy komunizmu. Nato- 
miast nagromadzenie ozdób nie zna okre- 
ślonych granie, zwłaszcza u plomion osia- 
dych. Zawieszanie mnóstwa ozdób na so- 
bie jest sposobom wywyższenia się, tom- 
bardziej uprawianym, że wkrótee okazuje 
się ich siła socyalna. Z chwilą, gdy po- 
wstaje pociąg do gromadzenia ozdób-pie- 
niędzy, rozwój pieniężny nabiera silnej 

obudki. Dzięki temu, że niektóre ozdoby 


są powszechnie cenione, powstaje możli- 
waść otrzymania pomocy lub łaski innych 
za pośrednietwem podaranków. W tym 
samym zakrosie działa obyczaj dawania 
okupu za narzeczoną. a jeszeza. bardziej 
powstanie pierwotnych podatków. Należy 
tu rozumieć kary pieniężne, które prawie 
powszechnie powstają u plemion posiada- 
jących pieniądze wewnętrzne zamiast kur 
cielesnych. Dzięki tym karom pieniądze 
spływają do rąk przewódeów plemion i si} 
często icl jedynem źródłem bogactw. Tem 
się objuśniu, że często całe sydownictwa 
pierwotne, zdaje się mioć jedynie na eol 
wyciśnięcie z oskarżonych  juknajwięcej 
pieniędzy. Joednorzośnie rośnie znaczeme 
przewódcy, rozwija się zwyczaj dawania 
mu stale poduranków w celu czynienia go 
łaskawszym,i w dalszym ciąga zo zwy- 
ezaju toga powstaje prawdziwe opodatko- 
wanie. Juko srodki płatnicze służą wla- 
śnie owe przeńłmioty własności prywatnej, 
ozdoby 1 inne, które s} powszechnie cenio- 
ne. W ten sposob, pod wpływem pieniędzy, 
zmieniają się stosunki wownętrzne, Obok 
przowśdoy powstają inne osoby, których 
uskę Inb pomoc okupić można, przóde- 
wszystkiem czarownik, leczący choroby, 
sprowikizujący deszcz itd, Ntury komn- 
nam  rozprzęga coraz więcoj rze- 
czy wchodzi w obieg 3 powiudauio pry 
watno, pioniądze wewnętrzna coraz żywiej 
krążą w obrębie plemienia, ehoviaż po za 
jego obrębem nie mają żadnej tońci 

Typowe pieniądze wewnętrzne znajdu- 
my w Melenczyi i Mikronezyi. Należą tu 
bardzo liczne radzuje pieniędzy muszlo- 
wych; na szozegolną zus uwagę zasługują, 
przedziwne rodzuję pieniędzy na Karoli- 
nach, które nie służy do handlu zewnętrz 
nego, looz używane ay wyłącznie na nie- 
których tylko wyapuch. Dopóki jeduuk 
każdy mógł tworzyć piennydza w dowolnej 
ilości, nie było mowy o potędze boguczow 
i przywódców. Potęga ta zjawia się tyl 
ko tam, gdzie pieniądza tradno wyrabiać. 
To też przy wielu rodzajach molunozyj- 
skiel muszli pieniężnych widzimy, ża tum, 
gdzia istnieja ich połów i wyrób kryżków 
pieniężnych, pieniądze te nie znajdują się 
w obiegu, lecz wywożono a} juko arty- 
kul bandlowy na wyspy sqsiednie i tum 
dopiero wchodzą w obieg, jako pienią- 
dze. 

Churaktorystykę pionięłzy wownętrz- 
nych stanawi wartość, jaką muluje im ogół 
plemienia, oraz tewałość, umożliw 
ich nagromudzanie. Natomiast nie jest 
wymauganą ich lekkość li łatwość prze- 
noszenik z miejse« na miejsca) ani użytecz- 
ność: niaewielks bowiem jost przestrzeń, 
nu której posiadają wartość i wybór ioh 
jest raczej rzorczą gustu i fantazyi, uniżeli 
praktycznej celowości. Wskutek tego 
spotykamy tak dziwna radzuja pieniędzy 
wewnętrznych, jak np. kamienno na Ka- 
rolinael są to kawały wrrugonitu w far 
mie kummeni mlyńskich, ważące nioraż po 
centnarzo i więcej. Tu ciężka forma pie- 
między staje się jednak przeszkodą w dal- 
szym rozwojn stosunków wymionnyel, 
tom bardziej, że masa tego bogartwa w roz- 
muitoj formio wycofywaną jest z obiegu, 
bądź wskntek gromadzenia pieniędzy, 
bądź też z powa lu rozmaitych obyczujów, 
jak np. grzebanie pieniędzy razem ze zwlo. 
kami ich właścicieli. Dzięki temu, obok 
dużych i drogosennych rodzajów pieniędzy 
powstają mniejsze i mniej wartościowe, 
przydatne dla drobniejszych celów wy- 
miennych, podczas gdy duże, ciężkie 
pieniądze, jak owc arragonity, # zcza- 
sem bydło i niewolnicy, tylko w bardzo 
ważnych chwilach wchodzą w ruch wy- 
mienny. Do mniejszych celów służą roz- 


maite formy muazli, skorupy maciey per- | 


łowej, nawiązywane na nitce itd. Rozwój 
stosunków zewnętrznych bardziej jeszeze 
sprzyja powstaniu wielu rodzajów takich 
pieniędzy drobnych, które odgrywają rów- 


| nież rolę naszej drobnej monety. Wieprz 


up. kosztuja maly kawałek kamienia pio- 
niężnego i 20 akorup macicy porłowej. 

Do tego samego jednak celu i wylącz- 
nie dla potrzeb wewnątrz jednogo plemie- 
nia służy „powstanie znaków pieniężnych, 
któryel wzorem młoakonalonym są bankno- 
ty krajów cywilizowanych. Dla zrozum1a- 
nia jeh zoaczeniu wystarczy przypomnieć 
domy gry, w których marki zustępuj:y pie- 
niądze, dla większej dogodności. U lu- 
dów, odzi yeyoli się szczególną na- 
miętnością do gier, marki te zastąpić mo- 
gą w stosunkach miejscowych prawdziwą 
monetę. Marki porcelanowe, lakowo i fa- 
jansowe, używane w chińskich jaskiniach 
gry, krążą często w Indyaeli, jako drobna 
monota, Zrosztij, jeżeli głowa lub kaiijżę 
danego plemienia ma dość sły i wpływu, 
to może samowolnie stworzyć no ve środki 
płatniezo, w celu zastąpienia braku dro- 
bnej monety, Przykładu dostarcza bisto- 
rya. Na miejsco uiodogodnych skór, 
które krążyły jako pieniydze, dawniojsi 
władcy wydawali ostomplowane kawały 
skór z głów tych zwierząt, których futra 
nugromadzone były na dworzu i słrżył 
SAES APUSENE ETA EN IEN 
zagranicą. Proba udala się w zupolno- 
ści, gdyż przolmioty wartości, zastąpione 
przez znaki skórzano, istniały w rzeszy: 
wistości i handel z zagranicy nie odgrywał 
wielkiej roh. Gy zn4 wskutek togo na- 
gromadziły się w Moskwio, w „kanoelaryi 
sybirskiej* ogromne musy futor i gdy 
w r, 1698 zaczył się hundol z Obinumi, fi- 
tra człomi masami wywożono do Ohin i na 
ich miejsco wpłynęło do Rosyi tylo pro- 
duktow chińskich, ża Qarowa Anna z bra- 
ku gotówki wyplucału w tych produktach 
penayc oficerom i urzędnikom, Rząd ro- 
wyjski, zachęcony, jak się zdaje, starym 
przykładem, lwa razy potem przedsię- 
wziął próbę wycofania z ohiegu i nagro- 
malzonia u aiobio wszystkich pioniędzy 
srebrnych i na ich miejsco usiłował puścić 
w obiog miedziane znaki pioniężno; za każ: 
dym razom jodnak krodyt i handol doznały 
silnego wstrząśnienia. Rosya bowiom nia 
była zamkniętom w sobio państwem, któ- 
re mogloby się zadowolić proniędzmi wo- 
wnętrznymi symbolieznoga rodzaju, 
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iedną, osiemnastoletni robotnicę 
wypędził z domu rohotnik-brutal, 
> który z nią żyjez wypędził w przy- 
stęjas pijackiej buty, powiedział, żo mę 
joj dosyć i bezwstydnie pognębil ją, 
aby pijakom-kolegom pokazać, jak to się 
truktujo kobiety, wypędził na chłód, na 
bruk, na noc i na głód, bo to byla piorw- 
aza pijatyka, piorwsza wyplata po Hugiera 
bezroboein, zakończonem prawie zupełnem 
niepowodzeniem... Ghlzieś przy drodzo u- 
padła zemdlona; sześcioletni jej braciszek 
pobiegł tymezasem do miasta, ukradł dla 
niej bochenek chleba, o mało przy tem nia 
dostał się do kozy za tę zbrodnię, lecz 
uwolniony dzięki dobroci piekurki, przy - 
nosi swą zdobycz, «w zustuwszy siostrą 
nieprzytomną, lamentujo.. Widział to 
wszystko inżeniur Lukasz Fromont, boba- 
ter najnowszej powieści Zoli p. t. „Praca“; 
zdjęty współeznciem, poszódł za maloem, 
cuci Josing.. To biedactwo rwie się do 
chlebu; zgłodniałe, chciałoby pożerać, zzię- 
hnięte, dławione lkaniem, przołykać nie 


428 


PRAWDA. 


Na 35. 


może. Eukusz klęka w kłopocie, łamie jej 
chleb na malo kawałeczki i do ust podaje, 
i karmi, jak dzicoko; a ta apaniewierana, 
przejęta do glębi dobrocią, z którą się 
pierwszy raz w życiu spotkała, lzami upo- 
korzenia i rozrzewnienia zarazem kęs kuż- 
dy oblewa. . 

Nie bywa tak w życiu, nie bywa. Alo 
Czyż to nie „ewangoliczne* prawdziwie? 

Po piekielnej epopei Rougon-Macqnar- 
tów, po ezyśćcu „Trzech miast“ — Lour- 
des, Rzymu, Puryża — gdzie wśród sta- 
rych nioprawońci świtać zaczynają blyski 
idei odrudzującej, Zola kończy, jak wisdo- 
mo, potężną trylogię swego życiu litorac- 
kiego, zamyka swą tragedyę ludzką — 
czterema „Bwangoliami.* Niaałusznie ktoś 
zwrot ten przypisał wpływowi Bprawy 
Dreyfuaa, która zrobić miała dopiero 
z Ziol reformutoru, ideslistę i pedagoga 
społecznego. „Idealistyczne" plany lite- 
rackie wielkiego naturalisty są znacznie 
dawniejsze, Już przed siedmiu czy ośmiu 
łaty, zapytywany przez Hureta, który pro- 
wadził ankietę literacką, Zola, wyrażając 
się dość ironicznie o „młodych,* wyrze- 
kujących na brudy naturalizmu i szukwją- 
cych dróg do ideału, w poczuciu swej sily 
powiedział: Niech poczekają: ja zrobię 
snm to, czego oni chcą, ale jak zrobió, nia 
wiedzą, — Dziś młodzi i najmłodai, o ile 
nie poszli zupołnio w służbę dogmatn ko- 
ńcielnego i politycznego, schylują znowu 
głowy przed mistrzem, 

Zresztą, kto bez uprzedzenia czytał da- 
wniejsze, czarno 1 krwawe malowidła 
zgangronowanogo świata, które wychodzi- 
ły z pod pióra Zoli, mógł jnz wtody z ła- 
twością dostrzedz i pozytywną stronę jego 
ducha, umiłowany przez niego ideał rów- 
nowagi fizycznej 1 duchowej, zdrowia 
i prostoty, siły a dobroci, świadomości 
1 wszechmiłości, pracy wraz z użyciem, 
bogactwa przy sprawiedliwości, Zola, ten 
wielki samouk, który nawet gimnuzyum 
nie skończył, dopiero teraz, podczas awego 
dobrowolnego wygnania w Anglii, jak się 
aam w liście do Janresa przyznaje, prze- 
czytal dzieła Fouriera, pożyczone mu przez 
jednego z przyjaciół, Fouriera, którego 
myśl przewodnia przyświeca Łukaszowi 
Fromentowi w pracy nad odrodzeniem 
miasta fabrycznego Beaudair z jego „Pie- 
klem“ — jak trafnie spolszczono aymbo- 
liczną nazwę wielkiej odlewni stali — 
TAbimo. Nie badal też Zolu furyeryzmu 
ani krytyeznie, ani historycznie: dość za- 
znaczyć ten zabawny szczegół, żo nazywa 
on dziada któregoś ze gwych bohaterów 
„jednym z pierwszych zwolenników saint- 
simonizmu i furyeryzmu zarazem,” sekt, 
które w rzeczywistości ostro się zwalcza- 
ły; przyjął system ten poprostu, jak obja- 
wienie, jako sformułowanie swych odda- 
wna odezuwanych pragnień. Przygotowa- 
nie do przyjęcia tego systemu, pokrewny 
ideał i pokrowną dążność krytyczną za- 
ezerpnął widocznie 2 otaczającej atmosfe- 
ry wolnomyślno - republikańskiej, wśród 
której zawsze przebywał. 

W pierwszej geryi swych powieści Zola 
kładł wprawdzie główny nacisk na'nędzę 
~ iohydę tego, co jest; ale optymistą, peł- 
nym wiary w przyszłość ludzkości, był za- 
waze; Nordau, przypisując mu chorobliwy 
pesymizm, zrozumial go i ocenił bardzo 
płytko. W „Czterech ewangeliach* punkt 
ciężkości jest przesunięty, wzrok zwroco- 
ny ku słonecznej stronie. „Płodność* jest 
swiotlanym pendan(om głównie do „Żic- 
mi“ „Pruca* —-<lo „Germinała* i „As- 
somom.“ Chociaż wyszczególnić się nie da- 
dzą ścisle te etosnnki, bo powieści nowej 
seryi są havdziej wielostronne, mniej mo- 
nograficzne od dawnych, to przecie i ta 
punktom wyjściu jest zawaze przodstawie- 
nie rozpaczliwogo końca dunego świata, 
choć głównom zadaniem — pokazanie w 
__ blaskach pokojowej tęczy nowego świta, 
* eo na gruzach powstaje dzięki „ludziom 

dobrej woli * 


| Ta pierwsza część zadania jest też wy- 


konana mistrzowską, wprawną ręką. Co 
za zjawiska, co za typy, od szczytu po pod- 
nóża drabiny społecznej! Stary paralityk, 
pan Hieronim: dziad jego był prostym ko- 
walom, ojciec — już wybitnym przemy- 
słoweem, a on — potężnym teadalem ka- 
pitalistycznym; leez syn jego, okradziony 
z pieniędzy i » kochanki przez własnego 
synu, odbiera sobie życie, wnuk i inny 
syn giną marnie, córka nmiera w klaszto- 
rze, stałownia stoi nad brzegiem ruiny. 
Ratuje go inżenier Dolavcau, typ człowie- 
ka bezwzględnej pracy i walki, jacy się 
często zdarzają w ałużbie kapitału. Tecz 
owoce jego wytrwałości i pracy niszczy 
białymi ząbkami wlasna jego żona, Fer- 
nanda; kochanek jej, Boisgelin, mąż ostat- 
tniej wnuczki pana Hieronima, typ znowu 


mieszczuchu — wielkiego pana, ograniozo=. 


ny, do pracy niezdolny, robi wązystko, co 
przepyszna samica każe. Wkoło nich gru- 
puje się śmietanka towarzystwa miesz- 
czańskiego: mer Gonrier, także przemy- 
słowiec, sprytny oportunista; jego żona, 
pobożna Leonora, i jej przez męża uznany 
kochanek, podprefakt Chatelurd, zbiazo- 
wany sceptyk z paryskiego brukn, umie- 
jący przetrwać wszystkie zmiany wiatru 
w sforach rządowych dzięki stałej zaas- 
dzie: pas de zèle, para tłustych rentyorów, 
puństwo Mazelle: mąż pielęgnujący fik- 
oyjną chorobę swej żony, jak zbytkowną 
roślinę egzotyczną; sędzia Goume, truwio- 
ny zwątpieniami i osobistemi nieszczęścia- 
mi, lecz tem surowszy i skrupulatniejszy 
w stosowanin kodeksu; jego zięć, głupi 
a fanatyczny żołdak Jollivet, z anielsko 
wyglądającą żoną, która go oszukuje 
z cyrkowymi siłaczami; poczciwy ksiądz 
Manle, który te wszystkio damy spowiada 
i rozgrzesza, Trzeba widzieć, jak się to 
wszystko oburza na wapólne wychowanio 
dziewcząt i ohłopców, które Kukasz za- 
prowadził w swej kolonii! 

Niżej — drohne mieszczaństwo, sklepi- 
karze. Zola był zawsze znakomitym mala- 
*rzem i psychologiem drobnego mieszezań- 
stwa, jego cech, sympatyę wzbudzających, 
i głównie — nieludzkich, wypływających 
z zaciętej walki o byt i — zacieśnienia wi- 
dnokręgu. Wspaniały jest rzeźnik, z nie- 
wypowiedzianą pogardą patrzący na bie- 
dotę, którejby się chciało na kredyt jeść 
„święte” mięso, własność tych. co mają na 
nie; trafnie nchwycony szynkarz-jezuita, 
który namawia robotników do strejku bez 
warahi na widoki powodzenia lub niopo- 
wodzonia, bo wtedy- więcej przychodzą 
pió. Wreazcie — u dola — tłum robotni- 
czy, z najprzeróżniejszymi swymi ty- 
pami, alo w większości przejęty głęboką 
czcią i uległością dla bogaetwa, choć 
wstrząsany od czasu do czasu porywami 
niozadowolenia. Prawda, że typy te prze- 
ważnie nie są już nowe; Zola szczegółowo 
odmalował je w szeregu dawniejszych po- 
wieści, a tu nie zagłębia się w motywy 


psychologiczne, daje tylko gotowe roznl- 
taty-czyny, rzuca szkicowe i zbiorowe 
obrazy na ekran, jak z kalejdoskopn Uile- 
i w niektóre nawe tony. Oto 
np. koulicya całego tego tlumu, przede- 
wszystkiem drobnomicszczańatwa, a po- 
tem, pod jej wplywem, i robotników, prze- 
ciw Łukaszowi, jako założycielowi koope- 
ratywy furyerystycznej, która sklepika- 
rzom zagraża ruiną. Wytuczują mu pro- 
ces o odszkodowanie pod pozorem błahym, 
kłamliwym, w nadziei, że zrujnują jego 
przedsiewzięcie; miejscowe piśmidło po- 
mieszcza najstruszniojsze na niego napa- 
ści, inspirowane przez funatycznego kapi- 
tana: wszystkie podpory społeczeństwa 
starają się wpłynąć na prozesa trybunału, 
aby go skazał. Gaume jednak, wierny słu- 
ga litery prawa, a przytem tknięty już po- 
wiowem aprawiedliwości i wstrętu do awe- 
go otoczenia, wydaje wyrok nniewinnia- 
jący. Rozwścieczony tłum odprowadza Ku- 


kasza po ulicach, rzucając kamieniami, 


klnąc go i wyjąc; robotnik jakiś pluje mu 
w twarz... W tej tylko jednej scenie odbi- 
ły się osobiste doświadczenia Zuli ze apra- 
wy Dreyfuaa .. 

Łukasz w swej działalności reforma tor 
skioj napotyka mnóstwo przeszkód, ula 
zwaleza je, dzięki miłości dla Josiny Jak 
Zola nmie mulować i opromieniać azla- 
chetną, wznioslą miłość! Sceny Kmkasza 
z Josiną należą do najpootyczniejszych, 
, najbardziej chwytających zu serce w lito- 
raturze. Josine jest tn zresztą symbolem 
ludu, co nie przeszkadza joj być wcale ży- 
wA, rzeczywistą iatotą, Zola używa tu spo- 
aobu literuekiego, który vechnje wiele 
dramatów Ibsena: dwie akeyo rozwijają 
sią obok siebie, symboliczna i rzeczywista, 
alo piorwsza tkwi w drugiej, ludzie Bity 
wcieleniami, nosicielami aymbolów, sił 
społecznych. Josine, to najbardziej apo- 
niewierana, shańbiona z robotnie, żyjąca 
w ciągłem upokorzeniu, jako narzędzie u- 
ciechy brutala Rogu, później czczona przez 
wszystkich towarzyszka patryarchy kn- 
kaszu — to symbol ludu samego. Ją wła- 
śnie pokochał Łukasz, czuł, że dopóki jej 
nie uszezęśliwi, dzieło jogo nia będzie do- 
konanem. Ona mu się oddała eułem ozy- 
stem sercom, mimo hańby, w ohwili, kie- 
dy był przez tłum ukamienowany, opluty; 
została matką z jego miłości. „Przez to 
hyła jugo, tylko jogo żoną; ojoieo — to ju- 
dyny mąż, skradziona kobiecie przez in- 
nych rozkosz nio zostawiw śladów,” zaz- 
drośó co do przeszłości, poczucie nietyku|- 
nej własności względem kobiety, źródło 
Bie mak dla dzisiejszych ludzi, nie iatnie- 
je dla Emkasya, budowniczego nowego 
świuta. Josine, która musi joszczo żyć 
» Rogu, aby skandalem nie zaszkodzić 
przedsiewzięciu całemu, w sposób ohwy- 
tający za sorco daje znać Kukaszowi, że on 
to jest ojcem. Znalazła chwilkę, kiedy nio 
patrzono na nią: „położyła obie ręce na 
swem błogosławieństwa pełnam łonie, po- 
tem, gestem dziękczynienia i miłości, do- 
tknęła niemi warg, posłała mu w cichym 
pocałunku pewność jego ojeowst Wa..." 

Wysśmiewano Zoli przesadę w „Płodno- 
£ci*, faktem jest jednak, że w podstawie 
jogo rzeczywiście przesadnych dogmatów 
leży głęboka tkliwość dla dzieci. Wazyscy 
ci zdonerwowani bogacze, wszyscy eloiwi 
aklepikarze, kłóthwi i skąpi chlapi, zby- 
dlęceni nędzą robotnicy, mają, jak zazna- 
cza aam Zola, dziwnie piękne dzieci. Pro- 
mienne są, wiosennie uśmiechnięte sony 
między tomi dziećmi: nie one nie wiedzą, 
a później i nie cheą wiedzieć, o walkach 
na życie i śmieró, gwałtownych i podstęp- 
nych, które toczą się między ich rodzica- 
mi, symbolicznie znowu przedzierują się 
przez mur, oddzielający dumny park Do- 
laveau od wspólnych ogrodów kolonii 
współdzielczej. Łukaszowi serce się ściska 
na myśl, żeby te dzieci mialy, żyjąc w ta- 
kich warunkach, wyrosnąć na istoty, po- 
dobne do swych rodziców. Przoz nie, dla 
nich musi być świat odkupiony. I w przy- 
szłości łączą węzły miłości, zadzierzgnięte 
joszoze w dzieciństwie, wszystkie walczą- 
ce z sobą rody i klasy w jedną szczęśliwą, 
ewangoliczną rodzinę. 

Dzieci wchodzą szezęśliwie do ziemi 
obiecanej; ale z dorosłych, z tych, co brali 
czynny udział w brudach i krzywdach, 
iz tych nawet, co byli ofiarami niewoli 
egipskiej, wiele nie mo :e się przystosować 
do nowego świata. Delavean i Fernandu 
giną w symbolicznej kutastrofio; onw, roz- 
wicieezona grożącą ruin}, rzuca mu w 
twarz, jak obelgę, wyznaniu swej zdrady, 
on podpala dom, aby zabić ją i siebie. Tn. 
ni próbują zżyć się z ustrojem wapółdzie]- 
czym — nudaremnie. Boiegelin, wieczny 
próżniuk i pusorzyt, dostaje obłąkania na 
tym punkcie, że cala ludność pracuja lla 
niego, a on nie ma komu powierzyć zarziy- 
la swego majątku, i wiesza się w dawnym. 
własnym parku, w noo majowa, gdy wko- 
ło słychać szmer pocałunków szczęśliwych 
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par, jak „szmor rozkwitujących pączków.* 
()puszczona świątynia przywala swymi 
gruzami wiornego jej kaplana... Pogodzo- 
ny znim wreszcie przy końcu życia nan- 
<zyciel-jakobin, wierzący jedynie w kosza- 
rowe ujednostajnienie wszystkich obywa- 
teli, umiera samotny, ze wstrętem dla ay- 
stemu wychowawczego, w którym swoho- 
dnie i pożytecznie rozwijają się wszelkie 
instynkty. Tępych rentyerów zabija po- 
woli strach i zdumionie, żo renta ma być 
zniesiona! Rzeźnik - arystokrata raczej 
woli odciąć sobie rękę i umrzeć na zaka- 
żenie krwi, niż, śladem elastyczniejszych 
kolegów, przystąpić do kooperatywy na 
zanadach równości. I typ starego robotni- 
ka, który z dziada-pradziada alnzył uczci- 
wie przy wielkim piecu i czcił hierarchię 
społeczną, nie możo przeżyć zastąpienia 
wielkich pieców elektryoznością i cięż- 
kiej, niewolniczej pracy — awobodną, cy- 
wilizowaną. Wszystkie te rzeczy majq w 
sabie dużo symbolicznej grozy. A jak dra- 
matyczny i wymowny jest cały powrót 
Rogu, dawnego krzywdziciela Josiny. 
Podniecony przez Fernandę, rznoił się on 
kiedyś z nożem na lukasza, lecz właśnia 
krow ta, przelana w ofierze za małość i do- 
broć, zapowniła trwałe powodzenio dziełu 
lukhsza i szezęścinu jego osobistemu, Po 
dziesiątkach lat powraca tułacz-morderca; 
przyjmują go z otwartemi rękami, trafił 
na ucztę świąteczną wiosonną, podczaa 
której wszysey się bratają. Widok takiej 
dobroci i szczęścia rozbraja go, uniomożli- 
wia wykonanie nowej zbrodni, z której 
zamiarem przybyl, lecz zostać nia może, 
nie może dzielić tego azczęścia, idzio na 
dalszy tułaczkę... 

Jednak sprytny przemyslowiec Gourior 
po wie się, zamienia awoją fabry- 

ę na kaoperutywę; mieszczaństwo, cheo 
przez to powiedzieć Zola, nie jest bez- 
względnie oporne na nowe prądy. Scop- 
tyk-podprofokt czuja się doskonala, na- 
mawia swych przyjuciół do kapitulnayi. 
Wielki przewrót zachodzi w duszy sędzie- 
go Gaume'a; z dniom zamknięcia sądu 
i więzienia, on, którego zawsze torturowa* 
la myśl, że człowiek moża sądzić ezłowie- 
ka, czuje się wyzwolonym, umiera w po- 
kojn, « przed śmiercią prosi publicznie 
o przebaczenie kłusowniku, którego nieg- 
dys aurowo skazał... Najpotężniejszy jed- 
nak w całej powieści jest sceny, gdy stury 
paralityk, pan Iieronim, który patrzył na 
stopniowy tragiczny upadek swego poko- 
lenin, odzyskuje przed śmieroii, mowę 
ikorzystując z tego, rozkazuje wnukowi 
swemu, ostatniemu spadkobiercy, ażeby 
caly zatruty i trujący majątek, nie własną 
pracy ROLA oddał ogólowi, zumienił 
zbytkowny park na własność wszystkich 
dzieci. bo to jedyny sposób odrodzenia się, 
wyzwolenia od ciążącego fatum. Mimo- 
woli nasuwa się porównanie między tem 
Redde quod debes a astatmm aktem „Ponad 
siły" Bjórnstjorno-Bjórnsonu. Tam także 
kapitalista sparaliżowany, przywalony 
nieszczęściem, ale pomimo to do końca 
zachowuje swą "zimną, niuwzruszoną wla- 
dzę zrujnowawszy nadzieje wszystkich jej 
przeciwników. W tem porównanin najlo- 
piej się uwydatnia cała przepaść między 
humanistycznym optymizmem „naturali- 
sty" a fatalistycznym pcsymizmem „idea- 
listy,” symbolisty, Ten optymizm Zo- 
li wykwita w końeu w biblijnej seo- 
uio pogodnego pożegnania przed śmier- 
wią dwóch sprawiedliwych, sytych lat 
i zasług, Lukasza i Jordanu, Dokonali dzio- 
da, odchoday z uśmiechem na ustach; 
i śmierć w tem nowem społeczeństwie nie 
jest nie strasznego. Jordan — to nowy typ 
nezonego u Zoli, świadczący o rozwoju je- 
go pojęć w ciągu osłatnich lat kilku, Wiel- 
ki chemik z „Paryża,* zamknięty w swej 
pracowni, patrzy obojętnie na bóle i kon- 
wuleye ludzkości wepółezesnej, aż jego u- 
vzeù, przez reakcyę, choo z wiedzy zrobić 
narzędzie zniszezania. ` Jordan pracuje 


świadomie celem ulżenia ludziom w pracy 
stworzenia technicznych warunków pro- 
dukeyi uspałecznionej. To też podozas 
świąt swoich pracownicy-obywatele Orè- 
cherie wieńczą girlandami róż maszyny 
elektryczne, sprawczynie ich szczęścia. 

Naiwność— mówi wieln, przyznając no- 
wej seryi powieści Zoli wartość artystycz- 
ną znacznie mniejszą, niż dawnym. Po- 
chodzi ta poprostu stąd, że ludzie współ- 
czegni, dzięki warunkom, w których żyją, 
są daleko wrużliwsi na obrazy cierpienia; 
czy to siłi organów złogo, sprawiających 
cierpienie, ezy choóby nawet posłańników 
dobra, bohaterów, ale zawsze cierpiącycli 
i zadających ciosy. Kto, jak Zola, bierze 
za puukt wyjścia ludzkie, dobre, słodkie 
popędy, drzemiące przecie w naszych du- 
szach, i za pomocą fikcyi artystycznej —bo 
inaczej naturalnie nie może — każe 
im się rozwijać pokojowo, ten łatwo się 
narazi na zarzut naiwności i ałodkawości. 
Ale trzeba tę kategoryę ntworów Zoli po- 
równywać z utworami, malującymi też 
pogodne i dodatnie strony życia i ducha— 
wtedy uwydatni się ich artyzm. Naiwność 
Zoli — to naiwność wielkich reformata- 
rów-utopistów; jak oni, chce tak samo po- 
kazać ludziom, jakby to było, gdyby zo- 
chcieli tylko być dobrymi i miłości pelny- 
mi. Siłą i głębią uezncia dorównywa im, 
lecz góruje nad nimi artyzmom liryka; 
epika i dramaturga, co mu też zapo- 
wnia zwiększony wpływ na umysły. 


K. Radosławski. 
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LITERATURA WŁOSKA. 
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Boito: Nerone, tragedya w 5 aktach — 
Datti: Lucifero. 


R ujnowszym „wypadkiem* litorac- 
yS kim we Wloszeeb jost „Nerono” 
Z Avrigu Borta. Ogół nio tak możo 
zainteresowany jest dziełem, co postacią 
samego autora, jedną z najsymputyczniej- 


szych we współczosnym świecie literacko- 


nrtystycznym Boito jest jednocześnie po- 
cta i muzykiem. Po raz pierwszy ukazal 
się nau widowni publicznej w r. 1868 
z „Księgą wierszy* (Libro dei versi), u w 
kilka lat potom zwrócił powszechną uwa- 
ge słynną swą operą „Mefistofele.“ Jest to 
istotnie aroydzieło, które obiegło wszyst- 
kie sceny ouropojskie, wywołując ogólny 
zacliwyt. ` Następnie upłynęło lat dwa 
dzieściu z górq, a Boito nie dawał znaku 
życia, przynajmniej pod względom twór- 
czości samodzielnej. Przeraliał tylko 
dramaty Szokspira i innych na librota do 
muzyki Verdiego („Otello* i „Falstaff*) 
Ponechiellego („Gioconda*) itd. Wiedzia- 
no przytem, iż autor jednocześnie pracuje 
nad wielką operą „Nerone,* którą narcsz- 
cie wykończył. Boito wydał naprzód li- 
breto, ktore jako tragedya ma niewątpli- 
wie samodzielną wartość literacką. Antor 
przedstawia Nerona w sposób oryginalny. 
Słynny cesarz rozumianym był powszech- 
nie, jako typ dekadenta, któremu tron 
pozwalał urzeczywietniać fantazye, dykto- 
wana przez przewrotność literacką. W ta- 
kiem oświetleniu był to typ bądź co hądź 
interesujący, a nawet imponujący wya- 
braźni, jako pyszny zwierz, wydzierający 
się z pod działania praw moralnych i rzu- 
cony ironią losu w sam środek oiaby ludz- 
kiej. IBoito natomiast gwałtownie wprowa- 
dza owego hohatera pod jarzmo niopozna- 
nych przezeń praw, dewodząc, iż waszyst- 
kie wybryki Nerona i obłęd moralny wy- 
wołane były jedynie przecz wyrzuty sumie- 
nia, po zabójstwia matki, Niewątpliwie, 
niektóre świadectwa historyczne, u Bwe- 
toniusza i Tacyta, pozwalały autorowi na 
takie tłomaczenia czynów histryona-cesa- 
rza. (zy jednak Boito nic wygórował kil- 


ku pobieżnych wzmianek, popełniając w 
ten sposób błąd historyczny, a głównie czy 
nie dopuścił się błędu artystycznego 
zmniejszeniem Neronu, który z zuchwałe- 
go przedstawiciela indywidualizmu, góru- 
jącego nad stadem siłą swej niezwykłej, 
ucz chorobliwej, niezależności duchowej, 
staje się zrozpaczonym członkiem tego 
atada, co nujdalej Orestesem, ściga- 
nym przez furyę i wzbudzającym ru- 
czej litość, niż inne uczucia. Zaiste autor 
psuje nam Nerona. który pośród wazelkieh 
Judzkich uczuć najmmej pewno dbal o li- 
tość, a jożoli ułoguł zgryzotom sumienia, 
to tylko w sensie pozy literackiej, którą 
może do takiego stopnia się chwilami 
przejmował, iż nie odróżniał suggestyi ar- 
tystycznej od rzeczywistego stanu swoj 
wyobrażni. A była to wyobrażnia prze- 
dewszystkiem zuchwuła, skierowana ku 
temu, by pobudzać myśl ludzką. Upły- 
nęło dwa tysiące blizko lat od jego 
zgonu, a dotycliczas postaó „urtifoza* na 
tronie stoi przed nami, jożeli nie jako jo- 
den zesłupów ogniatych, przewodniczących 
ludzkości, to przynajmniej jako jedon 
z błędnych ogników tajemniczych i xwod- 
nych—narówni z Manfredum—dokqd myśl 
ciągle się zwraca ze znakiem zapytaniu. 
Qzyniąc z Nerona zwykłago Orostosa, Bor- 
ta zrobił go nam zbyt zrozumiwym i zdjął 
zoń cały urok zagadki. Powtarzamy, jest 
to bląd historyczny i zurazom urtystycz- 
ny, popolniony przez autora moża dlatogo, 
iż przedstawiające dwa ówczosne światy, 
jedon nmierujący i drugi rodzący się, uwa- 
żnza obowiązek naśladować Bienkiewi- 
cza, oddać wbrów oczywistym swym aym- 
pałyom, pierwszeństwo tomu ostatniemu. 
Przedstuwicielem świata pogańskiego jest 
Szymon Ozuraoksiężnik, nspakajnjący na 
żądanie Nerona cionie Agryppiny, Szymon 
posługuje się piękną Asteryq, przebrany 
za Wrgunię i cxłym szerogiem kapłanów- 
osznstów, by opanować umysl utrwożona- 
go cesarzu, który jednak wszystkie te ło- 
trowstwu wroszcie odkrywa, Rodząoy się 


za świat  chrzościański  przodstawia 
zgwałcona przen Nerona wostulka Ru- 
bma i Fanucl, który nawrócił njo- 
szczęśliwi, na drogę wiary i cnoty. Para 


tu zawiązana jost miłością idoalną, gdy 
Asteryn i Neron — rielosną. Otóż świut 
poganski przedstawiony jest bardzo żywo 
i realnie, gdy ohrześciański, pomimo 
wszystkich wysiliców autora, by go ideali- 
zować, jost sztuczny i nienuturaluy. SĄ to 
uhrześcianie » opory, zupelnie jak w 
„Tbais* Massonota. 

Przośladowaniw chrześcian, pożar Rzy- 
mu, nie mogą zugłuszyd w Neronie zgry- 
zot sumionnt; odnajdujo on swo tortury 
wewnętrzna we wszystkich okropnośziach, 
które popełnia dla ich zgnieconia, A gdy 
dla rozrywki gra „Orastię,* zapomina na- 
raz tekstu i gra własną swą tragelyę. 
Widmo Agryppiny stajo przed nim, Neron 
się boi, zrzuca winę na sługę swego Hor- 
kuleunsa, który był wykonawcą zbrodni, 
podczas gdy widzowie zuchwyceni grą, 
klaskają i rzneają kwiaty. Neron coraz 
bardziej pogrąża się w wyobrażalny swój 
świat widm, struchów i przekieństw, który 
go otacza. 

Jest to bardzo tragiezno, ale czy zgodno 
z historyq? Bynajmniej, Noron do końcu 
swego życia zachował mesłychaną elusty- 
ceność umysłu, a bynajmniej nie był ofia- 
rą wyobrażalnych upiorów, która tylko 
chwilami go nawiedzały i to nie wiadomo, 
ozy nie były rsczej autosuggestyą artysty- 
czną, niż rzeczywisty zgryzotą. Bądź co 
bądź, oryginalność tragodyi Boite nie ule- 
ga wątpliwości. Dotychczas nikt joszcze 
Nerona w ten sposób nie zrozumial Nio 
jest to wreszcie Neron historyczny, ula 
uutor miał prawo w ten sposób go pojąć, 
gdyż, jal: powiada Goethe, historya jost dla 
poety tylko pretekstem do niezależnych 
od niej fikeyj wyobraźni, Ale również ten 
Neron jest dla ezytelnika tylko pretekstem 


PRAWDA. 


dla obcowania z Boito; lecz pod tym wagle- 
dem całą wartość tragedyi ocenić będzie 
można wówczas dopiero, gdy wystawioną 
będzie przy akompaniamencie muzyki 
1 z odpawiednim przepychem teatralnym, 
hez których wszystkie intencye autora nio 
mogą być odgadnięte. Obok myśli orygi- 
nalnej ta tragedym liryczna odznacza się 
wielką starannością wykonania i niesły- 
clang erudycyq szczegółów. 

FE. A. Butti jest jednym z głównych przed- 
stawicieli odradzującego się apirytnalizmu 
weWłoszach. Jest ta pisarz młody i bardzo 
utalontowany; we wszystkich swych, na- 
der już licznych dziołueh, kładzia nacisk 
z uporem dość podejrzanym, na koniecz- 
ność skruchy i pokuty za winę. Mamy tu 
do czynienia nie » wymiarem sprawiedli- 
wości Jndzkiej, lecz z dzialaniem wyższych 
praw moralnych i sił dnchowych, Zara- 
zem autor, jako niedoszły fizyolog, stara 
się uzasadnić awo twierdzenia w aposób 
naukowy, powołując się na majaczenia 
hypnotyzmu, telepatyi itp. ohjawów cho- 
róbliwej zabobonności wśród mas ukształeo- 
nych i nieukształconych.*) Wielka szkoda, 
iż tulent znaczny znajduje się na poslu- 
gach mózgu nierozwiniętego. Niestety, 
toż samo powiedzieć można o talentach 
daleko znaczniejszych: tuki np. Fogazzaro 
w ostatniem swem dziele: „£iecolo mondo 
moderno” pogrąża się ostatecznie w nic- 


zgłębiane atellanie mistycyzmu. Uzyż ma- | 
że być widok bardziej przykry, niż ten, | 


który nam przedstawiają ludzie wielkiego 
talentu, jak Tołstoj. Bienkiowicz, Foguz- 
zaro padający ofiarą dziecinnych strachów 
i nio różniący się pad tym względem ni- 
czem od pierwszej lepszej mamki lub stru 
żaka? Są to olbrzymy uczucia, ale dlate 
go właśnio pod względem myśli tak dzie- 
cinni. Tek powodzenie śród mns niczego 
nio dowodzi, albo raczej tylko tego, iż są 
typami impulsywnymi, narówni z tłumem, 
który utrzymuje w ton sposób w jego od- 
wiycznych zahobonach i struchuch. Tym- 
czasom ewolucya niewątpliwio prowadzi 
od typów impulsywnych do myślących, 
Ośrodki odruchów, uczucia, coraz bardziej 
poddawane a} i poddane być muszą dyscy- 
plinie ośrodków rofłekayi i woli. Taką 
jest droga doboru naturalnego i społeczne- 
ituki drogą Idzie zwycięstwo w waleo o byt 
Otóż literatura przedstawia nam oboenie 
widowisko wprost odwrotne: rej ta wodzą. 
ludzia o mózgach starych, lękliwych ko- 
biet, jak Tołstoj lub Sienkiewicz, powo 
dzeniem się cieszą typy sentymentalne 
i dziecinne, jak Maksim Gorkij, a do głosu 
dochodzą jednostki zupałnie impulsywne, 
przodatawiające rodzaj utuwizme psycho- 
logioznego, jak Przybyszewski. Wszystko 
to jost zuhobonne, sentymentalne, krzy- 
kliwe, ma jakień zalążki myśli, które się 
rozpraszuj;, natychmiast pad działaniem 
adruchów i uczuć, 

Powróćmy jednak do Butticgo. Roz 
głos zdobył sobie pierwotną swą powieścią: 
I'Immorale (1894). Paolo Krmoli, czło- 
wiek wrzekomo nader inteligentny, uważa 
się za wyższego ponad wszelkie prawu 
moralne. Zabija kuzyna swego Diega Rte- 
beschi, by owładnąć jego majątkiem i ż0- 
ną, piękną Fulvią. Caly ten plan udało 
mu się wykonać doskonale, tylko Fulvia 
ma pewne podejrzenia, które wyznaje 
w nocy poślubnej. Paolo umiejętnie je 
rozprasza, ale skazany jest na naszonie 
maski i na męczarnie wównętrzne zgryzo- 
ty, które zatruwają mu całe jego szczęście 
z taką trudnością zdobyte. (Otóż ten wrze- 
komy „człowiek wyższy,* natchniony bre- 
dzeniem nawpół zwaryowainego Nietzache- 
go, jest sam typem impnisywnym najniź- 
azogo gatunku, bo jakiz to człowiek inte- 
ligentny uciokaó się będzie dziś jeszcze 
dla zdobycia powodzeniu do takich środ- 


+) Chsrakterystyczow pod tym względem Jest je- 
go powieńć „L'aabma,* 0 której w Prawdzie Już pl- 
ualikmy. 


ków pierwotnych, jak zabójstwo? Nam 
ten pomysł doskonale pokazuje, z jak nit- 
iwnym intelektualisty mamy w autorze do 
czynienia. 

W większym jeszcze stopniu można toż 
samo powiedzieć a bohaterze dramatu „la 


coraa Bl piaeore* Aldo Rigliurdim, mają- | 


cym oprócz żony kilka kochanek na ubo- 
czu, pochłoniętym sprawami sądawemi 
i stawiającym swą kandydaturę do parla- 
mentu. Otóż ten człowiek żelazny uwiel- 
bia jednocześnie w sposób znpełnie fanta- 
styczny swą matkę. Gdy ona dowiedziaw- 
szy sięo jego złem prowadzeniu umiera, 
Aldo pada na kolana i, złamany, wybucha 
płaczem. Nie mniej naiwnie dziecinną 
jest psychologia ostatniego dramutu But- 
tiego „Lucyfer.“ Tmcyfer jest to nauczy- 
ciel gimnazyalny, którego uczniowie prze- 
awali w ten sposób dlatega, iż był niegdyś 
księdzem, a potem zmieniwszy przekona- 
nia filozoficzne, zrzucił babit. Ma to być 
znowu okaz człowicka silnego. Wychował 
on swe dzieci, Ireng i Gwidona, wo włu- 
snych awych zasadach, co doprowadza ich 
do upadku moralnego. Frona ucicku z ko- 
ohankiem, a Gwidon staje się oynikiem, 
ule tylko chwilowo, gdyż pokochał szego- 
rze i ożenił się z piękną dziuweczką, któru 
przy pierwszym połogu niniera. Gwido, 
złamany boleściq, wyrzuca ojcu, iż nie na- 
uczyl go modlitwy i pada do nóg księdzu, 
który się pojawia, podczas pły Duryter 
szepcze: „kto wie?* 

Taki jost dramat, wywołujący zachwyt 
w Rzymie katolickim, jako pagromca nic- 
wiary. Ale eóż począć z tymi ludźmi, któ 
rzy myślą nie mózgiem, lecz splotem nor- 
.— 


Dr. D Winiarski, 
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Kredyt długoterminowy 
(Dokońezeuie) 


q 
Gpl omima zastrzeżenia, ża osady, nie- 
płobejmająee przynajmniej 15 mor- 
a gów rozległości, nie mogą korzystać 
ytu, Towarzystwo kredytowa w za 
sadzie nie wystąpiła przeciwko lrobnemu 
kredytowi ziemskiemu: przeciwnie, nawet 
przemówiło zu nim, o ezem świadczy 
opracowany w r. 1870 projekt udzielania 
pożyczek na hipoteki okręgowa i osudy 
włościańskie z procedurą bardzo uprosz- 
czoną i mało kosztown Projekt ten 
wszakże nie uzyskuł zatwierdzenia władzy, 
gliwnie — jak twierdzi p. Kirazrot—x pa- 
wodu nieprzychylnej opinii ówczesnego 
prezesa dyrekcyi głównej, gonerała Gieco- 
wieza, który był zdania, że ponieważ wło- 
ścianie nie mogą zaciągać długów, więc 
nie należy ich z tego szczęśliwego położe- 
nia wyprowadzać. Pojęcie oczywiście blę- 
dna i niezgodne » istotnemi potrzebami 
życia. Długoletnie istnienie Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, założonego pior- 
wotnie tylko na 28 lut, tj. na okros, w któ- 
rym miały być wszystkie dobra z długów 
onzyszczone, dowiodło aż nadto wymaw- 
nie, że dłagi hipoteczne istnieć muszą sta- 
le, że nie wynikają one z rozrzutności, nie- 
mmiejętnege gosposłarowania itd., lecz czę- 
sto z działów familijnyeh, z potrzeby apla- 
ty rodzeństwa. To sumo się dziejo nu 
mniejszą skalę w gospodarstwach wło- 
ściuńskich. Po śmierci ojca rodziny, jeżeli 
niema funduazów na spłacenie rodzenstwa 
przez jednego z członków, scheda musi u- 
ledz podziałowi Ponieważ w większości 
wypadków mgdy niema gotowizny, więc 


gospodarstwa chłopskie drogą dzialów voz- 
drabninją się tale dalocs, że nie mogą Woa- 
le wyżywićich właścicieli, Stąd latwy jest 
wniosek, że racyonalnie stworzony kredyt 
hipoteczny może w znacznym stopnia za- 
pobiedz rozdrabniania się osad włościań- 
skich, 

Słusznio twierdzi p. Kirszrot-Prawnuieki, 
że w obecnych warunkach nie lepszego u- 
czynić nie można, jak tylko skorzystać 
z projektu, opracowanego przez Towarzy- 
atwo kredytowe ziemskia jeszcze w r. 1870. 
Oto są główne zasady tego projektu: 
Z kredytu instytucyj korzystają drobne 
posiadłości ziemskie, nie wyłączając osad 
włościańskich, zarówno powstałych z u- 
właszczenia, jaki wazelkich innych. Mawi- 
mum pożyczki stanowi suma 1,500 rb. Po- 
siadłości ziemakie, kwalifikujące się do o- 
trzymania wyższej pożyczki, powinny 
mieć urządzonj hipotekę gubernialn, 
i mogą korzystać z pożyczek Towarzystwa 
kredytowego ziamskiego na ogólnych zw- 
sadach, Jqdrem instytneyi pożyczek na hi- 
potoki okręgowe jast gmina. Pożyczka 
wówczas dopiero może być udzielona, jo- 
żeli w gminie utworzy się stowarzyszenie, 
złożona przynajmniej z 30 właścicieli osad, 
z których każda ma urządzoną bipotokę 
okręgową i płaci najmniej 4 rb. podatku 
gruutowego. Stowarzyszenia to przyjmuje 
mu siebie w t/o części odpowiedzialność 
udziałową za wszystkie pożyczka, udzielu: 
ne członkom stowarzyszeniu gminnego, 
uz drugiej strony korzystu z prawu wv- 
bicrania z własnego grona pięciu kurato. 
rów, którzy pod przewodniotwom wójta 
gminy są przedstawiciclumi stowarzysza* 
niu, decydują o przyjmowaniu do niegą 
nowych członków, sprawdzają stan osy 
na którą pożyczka ma być udzioloną, 
oconiają joj wartość, ustanawiujij wyao- 
kość pożyczki i wogóle czuwają nad do- 
brom 1 bezpieczeństwem interesów słowu - 
rzyszonin gminnego tudzież caluj insty- 
tuoyi, H 

Tozogniskowanie spraw krodytu w gmi- 
nie ma wielkie znaczenio ckonomiczna 
i społeczne. W obrębie gminy stowurzy- 
szeni, zna ię nawzajem, wybornie wio: 
dzą, kto z nich zasługuje na krodyt i w ja- 
kach grameneh. Odpowiedzialność w Vo 
za wszystkie pożyczki w gminie nstwa 
możność faworyzowania jednych kosztem 
innych 

Za pozostalo *4, pożyczki ciąży odpo- 
wiedziwiuość wspólna na wazystkich os: 
dach, korzystających z pożyczek, wdzielo- 
nych na hipoteki okręgowe. Każdy, kto 
pragnie przystąpić do stowarzyszeniu 
gmnnego, powinien przedewszystkiem za- 
łożyć dłu swojej osady hipoteczną księga 
okręgową z dokladnem określeniem w niej 
granic i przestrzeni nu zasadzie plann 
geometry i regostru pomiarowego. Dla 
uniknienia kosztów tuksacyi pożyczka u- 
dzielu się nie nu zasadzie szczegółowego 
szacowania, ale w stosunku podatku plam 
conego. Glówny więe podatek gruntowy, 
z doliczeniam do niego 50%, pomnożony 
przez 5, uważa alę za czysty dochód osady, 
lecz zaowu pomnożony przez 16, czyli in- 
nemi sławy podatek gruntowy, pomnożo- 
ny przez 80, wyobraża normalny szacunek 
osady. Jest to ta sama zasada szacowaniu 
ziemi, jaka na mocy prawa z r. 1869 przy- 
jęta byla dla dóbr stowarzyszonych w To- 
warzystwie kredytowem ziomskiem. W sto- 
sunkn do ustanowionego powyżej szacun- 
ku normalnego pożyczki dzielą się w nu- 
stępującej wysokości: a) Osada z zabudo- 
waniami, odpowiadającemi potrzebum go- 
spodarstwu, jożeli ma ustalono granice 
i nie jest przedzielona obeņ właaności 
może otrzymać pożyczkę do polowy: 
cunku normalnego. b) Osada z takiemiż 
zabudowaniami, mająca ustalono granice, 
ale przedzielona obcą własnością. niste 
otrzymać pożyczkę tylko do "4 części sna- 
cunku normalnego. 

Pustkowia niczabułowane i osady, na 
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których nie jost prowadzone żadne gospo- 
darstwo wiejskie, chociażby na nich znaj- 
dowały się zabudowania, nie mogą woale 
korzystuć z pożyczek; tak samo osady, 
niezawierająca sześciu morgów rozle- 
głości. 

Najniższa pożyczka wynosi 100 rb. Jo- 
żeli na zasadzie normalnogo szacunku kre- 
dyt maże być udzielony wyżej 100 rb., luez 
niżej 200, to pożyczka ndzielu się tylko 
w sumie 100 rb, apo upływie trzech lat, 
jeżeli przez ten czas raty regularnie były 
opłucunu, możu być udzielona nowa po- 
życzka w sumie 100 rb. Wyższe pożyczki, 
zaczynając od 25u rb., mogą być wydawa- 
no po 300, 350. 400, 450 i tak dalej z po- 
minięciem zawsze niopelnych 5 ciu rubli. 

7e względn na bardzo nizki stopioń za- 
możności klienteli tego rodzaju, w projok- 
cio podano wyjątkowe środki zabczpiecza- 
nia kredytu udzielanogo. Oprócz ogólnej 
odpowiedzialności wszystkich dłużników 
iw "oza pożyczki, udzielone w obrębie 
gminy, do atowarzyszenia gminnego, a 
Więc i do otrzymania pożyczki może być 
dopuszczony tylko ten, kto złożył w goto- 
wiznie sumę potrzebni, na pokrycie kosz- 
tów hipotecznego zabezpieczenia pożyczki 
tudzież na wytworzenie funduszów rozor- 
wowcjto i zapasowego, Niezależnie od tego 
cala procedura lipotecznu zabezpieczenia 
jest najożona ostrożnościami i formalno- 
ściami nieslychanemi, Ponieważ bipoteku 
okręgowa umioszoza się przy sądach poko- 


jo, przeważnie w lichych domach, rozrau- | 


conych po mieścinach prowincyonałnych, 
a więc nie jost dostatocznie zabezpieczona 
od pożaru, projokt tedy żąda nadto usta- 
nowienia dodatkowych jeszcze ksiąg hipo- 
tocznych przy aqdach okręgowych. Slużyć 
one mają nie dla pojedynczych osad, lecz 
din całej gminy 

Jest jeszcze jodna tormalność, ne wzór 
hipoteki greckiej, Przed udzieleniem po- 
życzki oglasza się na miejscu, w obecności 
wójta gminy i dwu sqsiadów, że na daną 
amade udziolono pożyczki w aumio wy- 
szozogólwionej, od której przez wymienio- 
mą liczbę lat naloży opłacać raty pólrocz- 
ne. Nadto, na głównym budynku osudy 
umieszcza się tablica blaszana z napisem 
o pożyczce, ciążącoj na osadzie. 

Nio dość tych wszystkich środków! Pro- 
jekt zaleca jeazozo wytworzenie dostutecz- 
uych funduszów rezerwowych i znpaso- 
wych, z następujących źródeł: Na wytwo 
rzenio funduszu rezerwowego każdy przy- 
stępujący do stowarzyszenia gminnego 
powinien złożyć z góry dwie raty, czyli 
6% pożyczki, którą ma zaciągnąć: Bez wy- 
pełnienia tego warunku nie może być 
przyjętym do stowarzyszenia, Fumlusz ton 
zabezpiecza następujące wyplaty: a) raty 
należna ad pożyczki wydanej osadzie; 0) na- 
Jeżności, któro przypadać mogą x tytułu 
poręczenia danego w tig za wszystkie osu- 
dy gminne; e) nalożności, które przypaduć 
moją z tytułu poręczenia, danega w 9/,g zit 
wszystkie osady wlościańskie w kraju, ko- 
rzystające z krodytu instytuoyi, o ile ka- 
pital zapasowy okaże się niowystarczują- 
cym na pokrycie strat, wynikłych z togo 
tytuln. 

Wnndnsz rozorwowy stanowi wlasność 
osady. która go złożyła i przechodzi na no- 
wonabywcę razem z tytulem nabyciu osa- 
dy; po umorzonin pożyczki zwraca się wla- 
dcicielowi osady wraz z naroslym procen- 
tem, o ila nie był wyczerpany przez stra- 
ty, na których pokrycie jest przezna- 
czony. 

Nu wytworzenie fundnazn zapasowego 
każdy przystępujący do stowarzyszenia 
powinien złożyć 1% żądanej pożyczki. Do 
snmy toj przyrastają wpływy z kar iin- 
nych żródoł. Fundusz ten nie stanowi już 
własności osady, której nigdy zwrócony 
niu będzie, ale staje się ogól, wlasnascią 
instytnogi i przeznaczony jest na pokrycia 
»/, atraut, jakie mogą być panicsione na 
pożyezkach, udzielonych ua ogól hipotek 


okręgowych. Za raty zaległe ol pożyczek 
dłużnik płaci karę jednorazowy w stosun- 
ku 1% od sumy ratowej, a nadto procentn 
w stosunku gĘ miosięcznie od dnia uchy- 
lenia do czasn zapłaty. Jożeli pa upływie 
trzech miesięcy zalogłość nie będzie za- 
spokojona, to wójt gminy przy współu- 
dziale kuratorów stowarzyszenia gminne- 
go stosuje następujące środki egzekucyj- 
ne: 1) Naprzód sprzedaje się zapas zboża 
z wyłączeniem ilości, koniecznej do zasie- 
wu i wyżywienia rodziny na caly czas aż 
do następnego zbioru, tudzież inwentarz 
żywy, z wyłączeniem roboczego. 2) Jeżeli 
to nie wystarcza na zaspokojenie zaleglo- 
sei, wystawia się ne sprzedaż w kuneela- 
ryi wójta gminy majątck nieruchomy 
z zastosowaniem przepisów bardzo uprosz- 
czonej procedury. 

Projekt powyższy w znacznoj mierze 
jest dobry, z wyjątkiem tych wszystkich 
zastrzeżeń, które uczynić mogy kredyt 
bardzo drogim. Doświadczenie wykazało, 
że tego rodzaju formalistyka bardzo zgn- 
bnie wpływa zarówno na interesy instytn- 
cyi kredytowej, jak i na joj klientelę. Otóż 
po wprowadzeniu pewnych zmian i złago- 
dzeniu rygoru, projektowana ustawa bar- 
dzo by odpowiadałe potrzebom naszego lu- 
du, których zaspokojenie za pomocą wpro- 
wadzenia w życio projektu powinno być 
zadaniom Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego. Ny atoli przeszkody, któro p. Kirsz- 
rot przewidujo w teu sposób: „A wielo- 
letniego doświadczenia wiadomo, że odda- 
nie interesów atanu włościańskiego pod 
opiekę przedstawicieli większej własności 
ziemskiej mie leży w zamiarach rządu; 
projekt zatem instytucyi dlugoterminowe 
go krodytn włościanskiego z tuką organi- 
zacyą zarządu, jaka jost przez władze town- 
rzystwa proponowana, nie może liczyć na 
ędkje urzeczy wiatnionie.* 

Pomimo takich zaputrywań p. Kirszro- 
tu, Towarzystwo, zdaniem naszem, powin- 
no rozpocząć zabiegi oilpawiednie w tej 
mierze; giłyby zaś społzły ono ma niczem, 
wtedy nalożiłohy się wziąć do innej orga- 
nizacyi, proponowanej przez p. Kirazrota. 
Większej własności ziemskiej dostarczają 
kredytu instytacye dwojakiego rolzujn: 
jedne oparto na wzajemności, drugie — na 
zasadzie aukcyjnej. Tymczasem do potrzeb 
kredytu włościańskicyo ani jedno, ani dru- 
gio nie dadzą się zastosować, Potrzeba tu 
bowiem niotylka znucznych zasobów ma- 
teryalnych, ale wykształcenia i inteligon- 
oyi. Tego wszystkiego sbłop nie posiada 
nawot w krajach o wyższnj kulturze; u cóż 
dopiero mówić o naszym ludzi 

Otóż p. Kirszrot, nio widzą 
utworzeniu instytucyi długoterminowego 
kredytu ziemskiego um nw zasadzie wza- 
jemności, uni ukcyjnej, proponuje połą- 
ozonie obu tych zasad, wyciągnięcie z je- 
nej i z drogiej stron dodatnich z pomi- 
nięciem ujemnych i powołanie ilo życia 
instytneyi akcyjno-wzajsmnej, której wzo- 
ry można juž znaleźć gdzieindziej. 

Tnstytucya taka powstać może z iuicya- 
tywy prywatnej, przy pomocy kapitaln nk- 
cyjnego. Ponieważ jednak kapitalista czę- 
ato nie poprzestaje na zysku, ale ucieka 
się do wyżysku, więc trzeba stworzyć po- 
wne hamulce, krępujące rozmiary dywi- 
dendy, tj.określió z góry jej wysokość w 
ustawie. Przyklwł takiego ogranicze 
mamy już w Towarzystwie ubezpieczeń 
„Przozorność.* (Sami założyciele aznaczyli 
wysokość dywidendy 6% od kapitału :tk- 
eyjnega). 

P. Kirszrot-Prawnicki przewiduje roz- 
wój inatytucyi proponowanej w formach 

pujących: „Z biegiem czasa żywioł 
coraz bardziej slahuąć będzie, 
t wzmacniać się zacznie żywiol 
wzńijem'iości, część bowiem corocznych 
zysków przeznaczać się będzie a jednej 
strony na wytworzenie silnego kapitalu zit- 
pasowego, a z drugiej na amortyzacyę ak- 
cyj. po którpch znpełnom wyknpieniu To- 


warzystwo stanie się kompletnie wzajem- 
nem, bez żadnej domieszki akcyonaryu- 
szów. Przez ten czas i delegaci stowarzy- 
szeń gminnych, biorąe udział naprzód w 
zebraniach ogólnych, a następnie w zaga- 
dzie zapoznają się z machiną administra- 
cyjną instytncyi i po zamortyzowaniu ca- 
lego kapitału akcyjnego będą już dosta- 
tecznie przygotowani do dźwigania na 
swych barkach eałogo ciężaru administra- 
cyjnego. Instytucya posiadać już wówozaa 
będzie nietylko zasób sił matoryalnych w 
kapitale zapasowym, ule i zasób sił inte- 
lektnalnych we własnych ozłonkaoh.“ 

Projekt p. Kirazrota-Pruwnickiego tom 
większe może mieć widoki urzeczywistnie- 
nia, że już w praktyce znane są tego ro- 
dzajn połączenia form, np. potersburskie 
Towarzystwo wzajemnego kredytu ziem- 
skiego, które było na wzajamności oparte, 
powstało jednak przy pomocy kapitału ak- 
cyjnego w sumie miliona rubli, 

Bądź co bądź, sprawa organizaoyi kro- 
dytu ziemskiego długoterminowego dls 
włościan naszych jest bardzo ważną po- 
trzebą ekonomiezną kraju, której zaapo- 
kojenie powinno być obowiązkiem spole- 
czeństwa, Przedowszystkiem pożądane jest, 
użeby Towarzystwo kredytowe ziemskie, 
wydobywszy z pylu swój projekt zapom- 
niany i przerobiwszy go w niektórych 
szczegółach, rozwinęło zabiegi około urze- 
czywistnienia jego. Następnie, jeżeli się 
to nio da przeprowadzić, niech nusi kapi- 
taliści, finansiści oraz rzeczoznawcy do- 
kwiadczeni w sprawach tworzenia różnych 
instytucyj, porozumią się w swojem ogni- 
sku, Towarzystwie przemyslu i handlu 
i stworzą Towarzystwo wzajemno-akcyjne. 
Udziuł inicyatora powinien być ważnym 
warunkiem w tej pracy zbiorowej, Jeżeh 
się znalazły fundusze na gmach Towarzy- 
stwa sztuk pięknych i Filharmonii, dla- 
czegóżby nie mogły się znależć na Towu- 
pasta kredytu długoturminowego dla 
włościan, zwłaszcza ż0 byłuby to instytu- 
oya finansowa, przynoszącu zyski pomimo 
ograniczenia wysokości dywidendy. 


Zen. Piet, 
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"Wiadomości społeczne Ogłoszony został rozkuz 
Najwyższy o oddawaniu gruntiw skarbowych ua 
Syberył na użytek ovóli prywatnych. 

— Ministurynm skarbu zatwierdziła ustawy To- 
warzystw uszezęduońclowa-pożyczkowych w No- 
womińska I Kleczewie, 

- Liczba Polaków stale mieszkających w Niem- 
gnech, po za granicami niem polskich, wynosi  gó- 
rą 300,000. W Berliuie mieszka ich okalo 70,000, 
w Westfalii 150,000, na zachodzie Niemiec około 
150,000, w Nadrenii 50,000. Niektóre miejscowości 
wają blizko 209/ą lnduości polskiej. 

— W prowiucynch nadbaltyckieli na zasadzie po- 
awolunia » r, 1803 wolno było tworzyć t, zw. kółka 
w eeta nanczaula dzieci obeych poddanych: języ- 
kiem wykladowym był wiemiceki. Obeenie minister 
zalronił uauki w kółkach z tej racyi, že nadaży- 
wano odnośnych przępleńw przez przyjmowania 
do nich dmeei poddanych rosyjskich. 

— Inż. Rogueki, właściciel fabryk! w Żywen, w 
Galleyi, zaproponował robotnikom założenie fabry- 
ki udziałowej. Zobowiązał się dostarczyć im ma- 
szyu. matarynła dy wyrobu sukna i odpowiedniego 
kapitału, Zyskami mają się dzlelli robotnicy odpo - 
wiedalo do udziałów. Inicyatur sobie zastrzega 5'i” 
ad dostarczanego kapitału. (Kur. codz.) 


Szkoly. W Częstoniewie, pod Grójcem, powstaje 
speegalaa szkoła rolnieza dlu Żydów. Do szkoły 
przyjmowani być moją kandydaci w wieku Jat 14, 
któczy otrzymywać lądą bezpłatnie 
odzioż i żywność 


mieszkawiy, 


Nawoafi donoszą, że ministergum Oš wiaty za- 
mierza w koùñen r. h. awałać specynlną kemuyg w 
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eelu rozpatrzewia kwesti wykształceola facho we- 
go kobiet w Roayl. 

Język reoeptcwy. Ministeryum oświaty przedsta- 
wilo uiedawno, Jak donoszą pisma petereburskie, 
uniwersytetom rosyjskim do rozpatrzonia kwestyę 
zastąpienia w receptach lekarskich języka łació- 
sklego rosyjskim. Rady uniwerayteckie poruczyły 
rozstrzygnięcie tej sprawy awoim wydziałom lekar- 
skim, Obecnie nadeszły już do ministeryam odpo- 
wiedzi, a wezystkia zgodnie oplewają, że zmiąua 
Jęnyka receptowega byłaby obecala przedwczesną 
i magłaby spowodować wiele kłopotów. 

Prasa. P. Marya Cliełmońska otrzymałą pozwo- 
lente na wydawanie w Warszawie dwutygodnika 
dla młodzieży p. t Biała bibliotajka. 

— Ministerpum spraw wewnętrznych poleciło 
wstrzymać na trzy mielące sprzedaż pojedynczych 
numerów gazety Amurskiz kraj. 

Prawa koblet. Ministeryom oświaty zawiadomi- 
ło knzatora okręgu naokowego warszawsklego, że 
kobiety, które nkońozyły kura Giu 1 nawet 4-ch 
klas średnich naukowych żeńskich, mogą być przyj- 
mowane na uczenico Aptekarskie po złożonia eg- 
zaminu dodatkowego z języka łaciskiego w zakte- 
sie osterech klas gimnazyów męskich. W sprawie 
dalszego kuztałcenia wię takich uczenie na wydzia- 
łach furmaceutycznych uniwersytetu nastąpi póź- 
miej owobne rezporządzenie. 

Stypendyum im, inż. Choroszowskiego, ntworzona 
a funduaxów zebranych przez przemysłowców gór- 
niczych, ma być przeznaczone dla dwóch studca- 
tów politechniki warszawskiej, pochodzenia pol- 
skiego, wyznabia rzymsko-katolickiego. 


Zdrowie putllozne. Rada lekaraka wyjeściła, iż 
dla lekarza niewłaściwą Jest rzeczą starać się o u- 
zyskanle przywilejn na pewleu zposób leczenia lub 
zapobiegania chorobie, że ta mio lleuje z jego po- 
wołaulem i sprzeciwia alọ przysiędze, składanej 
przy otrzymaniu dyplomu 

Banknoty. Wladza wyższa postanowiła przedłu- 
żyć wymianę banknotów 100-rablawych (ięcza- 
wych) wzoru zr 1866, oraz 25, 10 1 5-rublowych 
z r. 1887 do d, Letyczula 1902r. Kaay państwowe 
przyjmować je odą tylko do 31 gradnia 1901 r. 

Uniwersytet jndalstyczny, poświęcony studyom 
teologii, Liatoryi 1 literatury żydowskiej, ma być 
otworzony w Nowym-Yorku. Wykłady prowadzone 
będą w Językaci: angielskim, niemieckim, rosy]- 
skim i hebrajskim. 

Koleje i komunikacye. Zarząd dróg Nadwiślań- 
"mi © mocy rozporządzenia ministeryslnego 
ograniczył liexbę kobiet pracujących w binrach do 
20%/, agóła urzędalków. 

— Ministerynm komunikacyj ponowiło rozporzą- 
dzenie, iż przy stadyach około budowy nowych dróg 
żelaznych obcy poddani bie mogą pracować w cha- 
rakterze iażenierów, techalków | dozorców drogo- 
wych. Wyjątek robi się tylko dla monterów, jeżeli 
budowa mosta lub maszyn powierzona jeat fabryce 
zagranicznej, 

Przemyał i hand Minleturynm skarbu, przeko- 

nawszy się z posiadanych danych, Iż władza mluj- 
| skie |ziemskle nabywają częstokroć za granicą 
wiele takich przedmiotów, które możnaby x powo- 
dzeniem wytwarsnó na miejscu, zwróciło ślą do mi 
| niaterynm apraw wewnętrznych z prośbą o współ- 


dzialanie w tym duchu, ażeby w interesach prze- 
mysla krajowego i ograniczenia wywozn pieniedzy 
za granicQ, zarządy Inatytucyj miejskich ! społecz- 
uych dokonywały zamówień niezbędnych dla nfah 
przedmiotów w miarę możności w obrębie Państwa, 
Miniateryum spraw wewnętrznych rozesłało w tym 
przedmiocie odpowiednie rozporządzenia okólniko- 
we do gubernatorów, 

Zmarli. Edmnnd Andran, Jeden s wybitniejszych 
kompozytorów operetkowych Franeyi. Zmarł w Pa- 
ryżu w 59 roku życia. 


Panu Buklewiezowi w Kysztymie. Plsmo, o które 
Sr. Pan zapytuje, przestało wychodzić z powodu 
braku poparela, Nio mamy podręcznika o fotografi 
kolorawancj w Języka polskim —letoleją w językach 
franouskim | niemleckim, Nnmer 30-ty wysłallimy— 
prosimy reklamować na poczote. 

Panu Winarskiemu w Ekałerynosławiu. Pismo 
nasze wysyłamy Sz. Paua za oplaty pocztową, nie 
za markami; za taką wysyłkę poozta odpowiada 
1 Jeśli numero niu doręczono, należy reklamować 
w urzędzie pocztowym, 


— MIŁE — 


— | 
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Admiuistrocya Prawdy otrzymała na skład 200 egz. 
książki 


W. Sieroszewskiego 


p. t: 
12 lat 


w kraju Jakutów. 


Cena 3 rb 


(Nakładem drukarni Fr. Karpiówkiego. Skład głó- 
woy w księgara! B. Wende i S-ka), 
Pragnący nabyć tę książkę abonenci zamlejscowi 


Prawdy, prenumerający hezpokrednio w naszej 
administracyi, kosztów przezyłki pocztowej nie po- 


NOABĄ. 


"sęp" 


Ekanomia palityczna według naj- 
snakomitszych badaczów nie- 
mieckiuh ułożona — rb. 3. 

A, Espinas, Społeczeństwa zwle- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dxiejów soeyologii— rb. 3. 

Dr. Med. L. Wolberg. Paychola- 
gia dziecka—rb. 2, Egzempla- 
rze oprawne o 20 kop. drożej. 

L. H. Morgan, Społeczeństwo plar- 
wotne, czyli badanie kolel 
ludzkiego postępu od dzlkoácl 
przen barbarzyńntwo do cywi- 
llzacyj, przekład A. Bąkow- 
skiej — rb. 3. 

Huslvy — Rosenthal. Zasady fl- 
zyalagił — rb 2. 


r.1 


dołączyć kop. 15. 


3 


Wydawnictwa „Prawdy“ | | 


K.Lewald. Historya XIX w., ad 
#00—1 


Prot. R. Falkenhorg. Historya f- 
lozofil noważyti 


Encyklapedya dla dzieci (ilustro- 
wana). Cena zniżona — rb. 1 
kop.50. Egzompłarze oprawne | 
o 20 kop. drożej, | 

Dr. J. Dallemagne.Czławlek zwy- 
rodniaty — rh. 2. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Pr. 
bywadmogą zap 


J. Barni 1 A. Krzyżanowski. Mę- | A. Makaimow. Syl Ielążkie | 
czenaloy myśli (w oprawie) — roboty, tłom. Z. Pietklewica. | 
rb. 1. i 3 Ra 

H. Posnet. Literatura porównaw- acié TA los oszariem | 
dk rb. 1 k. 20. 

N. Hirszband. Byron w uryw- Qzęść II: Przestępcy polity- 
kach — kop. 50. eznii państwowi —rb. 1 k. 20. 


NA koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 


Folwark 37 


| .p— 
| łączony zzakladem ogrodniczym, 

przy szosio i stacyi Esia Teres- 

polskiej Dębe Wielkie, do eprze- 
dania. Dom murowany o 11 po- 
kojach, domek dla ogrodnika, 
obora murowana i inne budynki. 
Inwentarz gospodarczy żywy 
| i martwy pełny. Szkółki drzew 

owocowych, szklarnie, planta- 
| oyo szparagów i truskawek, sad 


i ogród ozdob naj pod lit. 


888 — rb. 3. x. 30. | 


w praskla- 


Tem M: Baj 


| azer, Regina. 


Za maską, Dachówka, 
| Tom VII: Duchy, trzy części. 


Świeżo wyszła książka 
It. Rettena 


Hodowla kwiatów 
w pokoju 


£ ilustracyami. Autor, znakomity ogrodnik, 
sam przeprowadził pokojową hodowlę roślin, 
praca więc jego jest oparta na doświadcze: 
niach ścisłych. Jest przytem jasna, grunto- 
wna i bogata we wszelkie rady praktyczne 
zarówno dla miłośników w mieście, jak na 
wsi. 
Cena rb. 1 kop. 50, z presytką rekomendowa- 
ną rb. I kop, 70. 
Bllnd główny w Admtnfktracyi „Prawdy.“ 


PISMA 


| Aleksandra Świętochowskiego: 


Tem 1: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 

Tom II: Tregikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.— Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. 


Rb. 1 top. 20. 


: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nud grobem, Asbe. 

Tom IV: Piękna, Aspazyn. Rb. 1 kop. 60. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 

Rb. 1 kop. 50. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwin, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 


Bb. 1 kop. 20. 


Rb. 1 kop. 20. 
Rb. 1 kop. 50. 


Da nabycia w Administracyi Prawdy. 


d| 


KAZIMIERZ KRAUZ (K. Radasławski): 


SOCYOLOGICZNE PRAWO RETROSPEKCYI. 


Cena kop. 30. Skład główny w Administraoyi Prawdy. 


Redaktor i wydawca A. Świętochowski. 


Noastaeuo Jfeunypow, Rapimnaa, 16 Aeryera 1901 roxa. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


